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Žona funkcjonariusza państwowego zastrzeliła kochanka swej sios- 
try i w obecności lekarza pogotowia i sanitariuszy strzeliła do siebie 


Aabójczyni i samobójczyni walczy ze śmiercią w szpitalu 


Łódź, 5 stycznia. 

r) Lokator domu przy uł. Mazur- 
skiej 6, Nóżyński, posterunkowy rezer- 
wy konnej, wezwał telefnn'.znie pogo- 
towie miejskie do zbrodni. jakiej doko- 
nadla lokatorka tego demu, a najbliższa 
sąsiadka Nóżyńskiego, 2%letnia Wikto- 
ria Gustanowa: żona również funkcjo- 
nariusza państwowego. 

Dyżurny lekarz wyruszył wraz z Sa- 
nitariuszami na miejsce zabójstwa. Kie- 
dy dr. jaroszewski przybył do mieszka- 
nia jednoizbowego Gustanów i przystą” 
pił do leżącego nieruchomo mężczyzny, 
już na samym wstępie stwierdził, że 
DENAT NIE ŻYJE. Lekarz oświadczył 
obecnym w pokoju osobom, że 
śmierć nastąpiła wskutek przestrzelenia 

głównej arterii w szyi. 

W tym momencie stała się rzecz nie 
oczekiwana i straszna: młoda kobietą. 
przysłuchująca się słowóm lękarza I sa- 
nitariuszy, sięgnęła nagłym ruchem po 
rewolwer I 
NA OCZACH OBECNYCH STRZELIŁA 
DO SIEBIE W KLATKĘ PIERSIOWĄ. 
Pomoc była już na miejscu. 

Przerażeni wypadkiem funkcjonariu- 
sze pogotowia ratunkowego ochłonęli po 
kilku chwilach i niezwłocznie przenieśli 
na noszach kobietę, która karetką prze- 
wieziono do szpitala św. Józefa. 

Stan samobójczyni, a jak się po tym 
okazało i zabójczyńi w jednej osobie. 
był od pierwszej chwili groźny. Młoda 
kobieta nie trafiła co prawda w serce, 
kula jednak przebiła jej wątrobę i utkwi 
ła w brzuchu. Nieprzytomnej zabójczy” 
ni i samobójczyni nie można było pod- 
dać natychmiastowej operacji. 

Nie dało się również denatki prze- 
słuchać i to spowodowało dość poważ- 
ną lukę w dochodzeniu policyjnym. 

Na miejsce zbrodni i wstrząsającego 
samobójstwa przybył kierownik pierw- 
szej brygady wydziału śledczego, kom. 
Kowalczyk, który wraz ze swą „prawą 
ręką", st. przod. Joachimiakiem wszczął 
dochodzenie. 

Wezwano również specialną komi- 


KARUZELI: 


już ukazał się w sprzedaży i 
zawiera między innymi począ” 
tek nowej wielobarwnei serii 
humorystycznej p. t. 


się. Zwłoki, po oględzinach na miejscu, 
przewieziono karetką pogotowia do pro 
sektorium miejskiego, gdzie dokonano 
leszcze w dniu wczorajszym sekcji. 

Po otrzymaniu wiadomości o zabój- 
stwie» udaliś:nv się do domu przy ulicy 
Mazurskiej 6. 

Już przy zbiegu ul. Rzgowskiej zbie 
rały się garstki ludzi, szeroko komentu- 
jących straszny wypadek. Małż. Gustan 
byli bowiem znani ł popularni w okolicy 
i każda grupa: ludzi opowiadała o no* 
wych 1 nieprawdopodobnych wprost 
szczegółach, towarzyszących zbrodni i 
jei bezpośrednich przyczynach. Jedna z 
wersyj, która zdaje się być najprawdo- 
podobniejsza: podajemy poniżej. God- 
nym zaznaczenia jest fakt, że samobój- 
czyni nie odzyskała do wieczora przy* 
tomności, a wąż iel, jedyny Świadęk 2- 
jwantury, poprzedzającej zabójstwo i sa 
|mobólstwo uparcie milczy i odmawia 
złożenia jakichkolwiek zeznań. 

Zastrzelonym przez Gustanowa męż 
czyzną był 43-letni Tadetsz Nowicki, 
zamieszkały przy ul. Malczewskiego 35. 
Nowicki był kochankiem siostry Gusta- 
nowej i w domu przy ul. Malczewskie- 
go zamieszkiwał zaledwie od 1 paździer 
nika r. ub. Nikt do chwili popełnienia 
przez Gustanową zbrodni nie wiedział 
o tym, że Nowiccy nie są małżeństwem, 

Ś. p. Nowicki był emerytowanym 
podoficerem W. P., byłym funkcjonariu 
szem P. K. U-—Kutno. 

Po zasłużonej i chlubnej pracy.w woj 
sku i powiatowej komendzie uzupełnień, 
wielokrotnie odznaczony krzyżami i me 


Lwów, 5 stycznia. 

Sprawa alimentów dla córeczki Gor- 
gonowej jest nadal aktualna we Lwo- 
wie i co pewićn czas znajduje sie na 
wokandzie sądowej, przy czym za 
każdym razem, na Skutek wysuwanych 
przez strony wniosków, ulega odrocze- 
niu. 

Chodzi mianowicie ʻo stwierdzenie, 
kto jest ojcem Krystyny. 

Jak wiadomo, Gorgonowa bodaje, że 
„Kropelka* jest dzieckiem nieślubnym, 
pochodzącym z czasów pożycia z ar- 
chitektem Zarembą. Žada wiec od nie- 
go środków na utrzymanie dziecka. 


dalami, poszedł na emeryture i skrom“ 
na jego pensja starczyła mu na solidny 
tryb.życia. Nowicka ponad -to pracuje 
w jednej z fabryk żarówek, gdzie pełni 
iunkcje monterki. Stanowisko to jest 
dość poważne, nieźle płatne, a Nowic- 
ka“ uchodzi w sferach fachowych za do 
brą i pracowitą siłę 

Nowicki. jak się dopiero po zbrodni 
okazało. był już przed czternastu laty 
żonaty i jest ojcem kilkorga dzieci. Z ro 
rodziną swą jednak zerwał I całkowicie 
o niej zapomniał, gdy poznał ostatnio 
pannę Raczyńską, siostrę Gustanowej. 

Od pierwszej niemal chwili dwie te 
rodziny, a mianowicie Nowickich i Gu- 
stanowych nie zgadzały się. Gustanowa 
była kobietą zarozumiałą i Nowicki jako 
„szwagier* nie le} towar 
rzysko. „Nieraz też _Nowicki, człowiek 
nadwyraz spokojny i dobroduszny. żafił 
się przed swymi sąsiadami, że szwagier 
jego i żona unikają ich towarzystwa. 

Antypatja obu rodzin przerodziła się 
wreszcie w nienawiść, Dochodziło do 
częstych kłótni i nie wiadomo dlaczego 
Nowicki coraz częściej począł nachodzić 
dom Gustanów. 

Onegdaj wieczorem. kiedy Gustan 
szedł na służbę. spostrzegł przed bramą 
Nowickiego. Doszło między nimi do a- 
wantury, a dalszy jej ciąg odbył się w 
dniu wczorajszym. 

Kiedy Nowicki przybył do mieszka- 
nia Gustanów, zastał w nim obojga mał- 
żonków. Po krótkim wstępie obaj mężczy 
źni poczęli się „barować” i padli na łóż- 
ko. Scenie tej przyglądała się Gustano- 


Przesłuchanie Gorgonowej w wiezien 


przebywającego Obecnie w zakładzie 
opiekuńczym we' Lwowie. 

Inż Zaremba natomiast wypiera się 
wszelkiego powinowactwa z Krystynką. 
Już kilkakrotnie drogą rekwizycji usiło 
wano przesłuchać Erwina Gorgona: pra- 
wowitego męża Rity Gorgonowej, prze- 
bywającego w Ameryce. Wszelkie jed- 
nak poszukiwania za nim były bezsku- 
teczne. Tymczasem sąd lwowski uznał 
„Kropełkę* nieślubnym dzieckiem i 
wszczęto postępowanie przeciw Zarem- 
bie o alimenty. 

Odbyła się właśnie we Lwowie roz- 
prawa alimentacyjna. 


wa. Po bójce Gustan wyszedł na podwó 
rze, a gdy powrócił słyszał krzyki wzy 
wające pomocy. Krzyki te pochodziły z 
jego mieszkania. 

Wzywania o pomoc zwabiły dozor- 
cę domu przy ul. Mazurskiej 6, Feliksa 
Sierakowskiego i Kurasa, sąsiada Gw 
stanów. Również w chwilę po tym nad 
biegł funkcjonariusz policji, Nóżyński. 

ROZLEGŁ SIĘ STRZAŁ. 

Do mieszkania wbiegł jedynie Gustan. 
Reszta pozostała na schodach. Wówczas 
Nóżyński, przeczuwając nieszczęście» 
zajrzał do mieszkania i kiedy spostrzegł 
mężczyznę, leżącego we krwi, zbiegł 
ze schodów i z najbliższego telefonu 
składu węgla Kazimierczaka przy ulicy 
Mazurskiej 8 — wezwał pogotowie ra: 
tunkowe. 

Pomoc. lekarska byla już zbędna. 
Przydała się jednak zabójczyni która 
w obecności kilku osób strzeliła do sle- 
bie z rewolweru, którym zabiła Nowica 
kiego. 

Dochodzenie pólicyjtie 
szym ciągu. 


trwa w dal- 
s 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, w stanie zdrowia Gustanowej za- 
szła znaczna poprawa i istnieje nadzieja 
utrzymania jej przy życiu. 

Gustdnowa jednak utrudnia lekarzom 
ratunek i od chwili odzyskania przytom 
ności błaga ich o nie ratowanie jej i zry 
wa ze siebie bandaże. 

W dniu dzisiejszym nastąpi przesłu- 
chanie zabójczyni w szpitalu. 


U 


Kfo jest ojcem Kropelki?—Odroczenie sensacyjnej rozprawy we bwowie 


Wobec tego; że inżynier Zaremba 
wypiera się wszelkiego stosunku z Gor- 
gonowa, postanowiono zarekwirować 
akty jej procesu karnego, które zawiera- 
ją zeznania Zaremby o jego współżyciu 
z przyszłą matką Kropelki. 

Ponadto bohaterka głośnego procesu 
brzuchowickiego zostanie przesłuchana 
w drodze rekwizycii w wiezieniu w For- 
donie na tę okoliczność. W tym celu roz- 
prawę odroczono. 

Przewodniczył sędzia Baczek. Kro* 
pelke zastępował w imieniu adw. dr. 
Axera mgr. Gleich. 
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Jutro 
w „Expressie“ 


Pat i Patachon 


45 robotnie zatrutych 


z Niezwykły wypadek w Barcelonie 
| Barcelona, 5 stycznia. (PAT). [sztuk materiału robotnice, jedna za dru 


Kiau-Miau, król 
i królewski dwór 


oraz dalszy ciąg nowej po- 


wieści p. t. „POCIAG PO- ç! łem uległo zatruciu 75 robotnic, z któ- 
warsztatcie krawieckim przy ul. -*Tra-!rych część znajduje się w stanie groź- 
falgar w Barcelonie. W warsztacie tym|nym. Władze „pro a dochodzenia 


$ w wizowanym ostatnio 
PIESZNY Nr. 723". 
zatrudniającym ponad +2000 robotnic, sani wykrycia, czy chodzi tu o akt 


Cena 10 gr. 
jących w znie szyciem mundurów |sabotażu. 


TTo BP. 1a milicji, przy ~ rozwijaniu nowych 


| St. 
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ci żony monarchę do 


(z) Dokoła osoby króla belgijskiego 
Leopolda III, rozgrywa się walka, Miano 
wicie rząd pragnie, ażeby młody monar- 
cha, który owdowiał, zaledwie w sierp- 
niu 1935 r. ożenił się powtórnie, wpro- 
wadzając pod dach pałacu król 
jedną z księżniczek europejskich, Nie 
jest fo jednak łatwa sprawa, albowiem 
| przystojny władca Belgów, pogrążony w 
/ głębokiej żałobie po tragicznej śmierci 
swej pięknej małżonki, nie chce słyszeć 
o powtórnym ożenku. 

„ Fama głosi że kandydatką na mał- 
zonkę króla belgijskiego jest jedna z 
kee niczek duńskich, siostrzenica króla 


żnicze! 

stiana X, 

Król Belgów liczy obecnie 35 lat, — 
Tragicza śmierć królowej Astrid wstrzą- 
snęła nim głęboko, to też pałac do tej 
chwili pogrążony jest w żałobie, Osoby, 
blisko stojące króla, uważają, że nowa 
królowa, pochodząca tak samo jak zmar 
ła królowa Astrid, z kraju północnego, 
mogłaby wnieść nieco wesela i radości 
w smutne życie króla, a z drugiej strony 


(z) W PA dzień Bożego Narodze- 
nia zmarł w Nowym Jorku najpopular- 
niejszy dziennikarz amerykański, Artur 
Brisbaine, uchodzący przez wiele lat za 
prawą rękę „króla prasowego" Hearsta, 
2 którym współpracował w ciągu ostate 
nich.39-ciu lat. ę 

Populaność swą zdobył Brisbaine 
dzięki swym codziennym felietonom, któ, 
re ukazywały się we wszystkich wydaw 
nictwach Hearsta i cieszyły się olbrzy* 
mią poczytnością. 

Felietony Brisbain'ea odznaczały się 
ścisłym, a równocześnie wyrazistym y 
lem. Codzienne jego kroniki dotyczyły 
zazwyczaj 10—12 aktualnych wydarzeń 
i preparowane były w formie pewnego 
rodzaju pouczających sentencyj. 

W ciągu ostatnich lat Artur Brisbaine 
nie rozstawał się z dyktaionem, który 
wwieczniał wszystkie myśli wybitnego 

arza, Brisbaine zabierał dykta- 
fon nawet do auta, w którym spędzał nie 
jedną godzinę swego życia, 

Znając wszystkie słabe stronv współ- 
czesnych Amerykan, Brisbaine sprytnie 
potrafił zagrać na strunach ich serc, to 
też był on przez, czytelników poprostu 
ubóstwiany. Będąc przeciwnikiem Angli 
ków, ściągnął na siebie Brisbaine w cza- 
sie wojny zarzut germanofilstwa, Tak 
jednak nie było, 

Zmarły był nietylko najbardziej po- 
czytnym, ale i najlepiej zarabiającym 
dziennikarzem, Jak podaje „Paris Soir“, 
Hearst płacił mu 260,000 dolarów rooz- 
nie, co niezawodnie stanowi rekordową 
cyfrę honorarium dziennikarskiego, 

Nie dziwnego, że Brisbaine, który 
umarł w 73-im roku życia, pozostawił ol 
brzymi majątek. 

Ostatnie słowa, jakie 
4000040000000000010 


Automat. sprzedający... taknie 


(t) Ludzkość jest niewyczerpana w 
wynajdywaniu coraz to innych nowych 
pomysłów. Niedawno pewien wielki 
dom towarowy w Paryżu zainstalował 
automat, sprzedający.. suknie. Na auta 
macie tym są uwidocznione fotografie 
pięciu modeli sukien, które można do- 
woli wybrać. 

Wystarczy, ażeby kupująca wrzu- 
cila do automatu odpowiednią ilość mo- 
net i nastawiła jedną strzałkę na wy- 
brany przez siebie model, druga na mi- 
mer rozmiaru, jaki jej jest potrzebny 
oraz pociągnęła za rączkę — i z boku 
automatu wyjmuje na drucianvm wie- 
szaku nabytą suknię. 


wypowiedział 


poty matrymonialne króla Belgiske 


Rząd usiłuje nakłonić pogrążonego w żałobie po tragicznej śmier- 


go.— Córki księcia duńskiego kandydatkami do tronu 


laon najstymiejszego dziennikarza amerykańskiego 


„Złote myśli“ Brisbaine'a przynosiły mu 260.000 dolarów rocznie. 
' Nekrolog, zredagowany przez „króla prasowego“ Hearsta 


WOLNA TRYBUNA 


„TĘSKNOTA” w KATOWICACH: List Pani 
(wzruszył mtie, Droga moja, musi Panj nadal 
być bardzo dzielna ; wiele pracować nad tym, 
ażeby się wydźwiśnąć 4 móc zająć stanowisko 
jdpowiednłejsze do wykształcenia j możliwości, 
Powinna się Pani starać o pracę w charakterze 
opiekunki do dzieci — freblanki. Mając sześcio- 
wè wykształcenie | pewną inteligencję, 
lórd przejawia się i w formie stylu listu napi- 
sanego do mnie, powinna Pani zmienić zawód 
lełużącej na zawód wychowawczyni dzieci. Wy- 
chowała się Pani w internacie klasztornym. 
(Opiekowały się Nią siostry zakonne, do któ- 
rych powinna się Pani obecnie zwrócjć o radę 
į pomoc, Jako Jej duchowe opiekunki — nie 
lodmówią pomocy i pomogą Jej w znalezieniu 
odpowiedniego zajęcia, Na razie nie wolno Pas 
ni opuszczać rąk, ani tracić nadziej na przy» 
Jszłość, Pewna jestem, że się wszystko dobrze 
ułoży, Chciałabym Pani pomóc į w tej sprawie, 
lale przyjdzie mi to z trudnością, albowiem nie 
znam nikogo, kto odpowiadziby Jej pod wzglę- 
em duchowym, Niechże Pani, przeglądając 
(Wolną Trybunę”, wybierze sobie szyłrę osoby, 
tóra duchem g troskami zbliżona jest do Pank 
ymiana listów będzie dla Was wzajemnym 
okrzepieniem į doda sił do walki z przeciw- 
jościami losu. 

„SYMPATYK Ż NAD OLZY" w DZIEDZI- 
JACH Dość Pan już myślał o zabezpieczeniu 
bytu ; starości, należy teraz pomyśleć i zasta« 
mowić się nad własną przyszłością, osobistym 


powtórnego zawarcia związku malżeńskie- 


Każda z córek księcia Haralda, oprócz 


łów byłby się 

jednej z 
duńskiego, księcia Haralda i jego żony, | 
księżny Heleny Szlezwik-Hollstein. — 
Z trzech córek pary książęcej niezamęż- 
ne są jeszcze 26-letnia Teodora-Ludwika 
i 22-letnia Aleksandra-Ludwika. Obie 
księżniczki są kuzynkami pierwszej mał- 
żonki króla Leopolda. Są one wychowa* 
ne w tym samym szlachetnym i prostym 
duchu, jak księżniczka Astrid. Mieszkają 


Pogłoski o zamierzonym małżeństwie 
króla belgijskiego nie są potwierdzonej 
ani też oficjalnie zdementowane, W: Bru! 
seli krążą uporczywe wersje, że na po- 
czątku bieżącego roku l m. 
odbyć podróż do Szwecji i Danii, W cza- 
sie swej wizyty w Danii poweźmie on) 
prawdopodobnie ostateczna decyzję wi 
| sprawie powtórnego małżeństwa. Będziej 


one wraz z rodzicami i młodszymi brać- on też miał sposobność bliżej poznaćjjszczęściem ; założeniem rodziny, Skoro może 
mi w jednej z najbardziej ożywiónych | ewentualne kandydatki na królowe, Pan dać szczęście kobiecie i dzłecjom, które 
dzielnic Kopenhagi, - z kolej i Pana uszczęśliwią — niechże się Pan 


zbyt długo mie namyśla | nie zastanawa, Jest 
lan dzielny, zdolny, pracowity, oszczędny | ma 
zabezpieczony byt, Niech Pan poszuka koble- 
ty rozsądnej, sympatycznej, która będzie dzielną 
towarzyszką i przyjaciółką życia, Jestem pew- 
im, że gdy żona ofoczy Go koblecą opieką, cie- 
łom, stworzy miły i sympatyczny dom, własne 
jgnfazdko rodzinne, w którym będzie się Pan 
czul szczęśliwy — pokocha Pan żonę i przy» 
jwiąże się do niej głęboko, 
Dziękuję za miłe słowa pod adresem „Wol- 
nej Trybuny” i mojej pracy, 
„CZY ZNAJDĘ KOGO SZUKAM” w Gdynli 
winien Pan znaleźć nieco wolnego czósu nA 
|rozejrzenie się wśród znajomych Pań I wyszu- 
kanie żony. 36-letni mężczyzna nie może jedno- 
cześnie prowadzić przedsiębiorstwa, gospodare 
twa 1 zajmować się pracą społeczną. Potrzebna 
jest Panu czuła opleka troskliwej į kochającej 
kobiety, jak | pomoc w sklepie, nadewsżystko 
potrzebny jest Panu dom, Własne ognisko do-, 
owe, do którego będzie Pan tęsknić po pracy, 
rzyjazna dusza, z którą można o wszystkim 
orożmiawiać, z którą można wspólne plany na 
rzyszłość układać, Jakże się to dziwnie splata, 
że podczas, gdy w Gdyni jest wiele kobiet 
dzielnych, pracowitych, energlcznych, którym 
[brak jest męskiej opieki i pomocy— Pan szuka 
odpowiedniej kobiety, Nie wątpię, że dwie stro- 
n Szukające się wzajeninie — znajdą sę, Niech 
Pan baczniej tylko zwraca uwagę na wewnętrze 
ie zalety kobiet, z którymi się Pan styka, nie 
rzywiązując wielkiej wagl do zewnętrznych 
alorów, W małżeństwie uroda szybko się opa- 
trzy j tym bardziej przykre stają się przykre 
wady, kaprysy | różnice charakteru, jakich sią 
uprzednio, pod maską uroczej postaci — nie do- 
trzegało, 

Ludzie, którzy mają przejść ze sobą przez 


umierający, były: „Wszystko idzie ku 
lepszemu w tym najlepszym ze światów” 

Wiadomość o śmierci Brisbaine uka- 
zała się w wydawnictwach Hearsta obok 
00000 


- Zamiast furiafa uwięziono lekarza 


"Niezwykła przygoda na statku transoceaniczaym 

(sb) Przykremu wypadkowi uległ pe- Obite masą korkową ściany nie prze! 
wien lekarz amerykański. Miał on na |puszczały jednak dźwięków. Gdy wre- 
statku „Champlain“ udać się do Europy | szcie służba usłyszała wołania o pomoc, 
i przewieźć do jednego z sanatoriów we | nie zwracała na nie uwagi, ponieważ zo. 
Francji umysłowo chorego. stała uprzedzona, że w kabinie tej będzie 

Kapitan statku wydał polecenie spe- | umieszczony iuriat i przypuszczała, że 
zjalnego przygotowania kabiny dla pa- | chory znajduje się już w swym pokoju. 
cjenta, który był niebezpiecznym furia- Dopiero w kilka dni po tym stwier- 
tem. Usunięto wszystkie zbędne meble |dzono nieporozumienie i wypuszczono 
z kajuty i Ściany jej wybito inasą kor- | uwięzionego lekarza. Statek znajdował 
kową, któraby tlumiła wszelkie dźwięki. | się już na pelnym morzu. Lekarz cier- 

W przed dzień odjazdu lekarz udał | piał strasznie, ponieważ przez cały czas 
się na statek, by obejrzeć kabinę, przy- | nie otrzymywał pożywienia. Obecnie ma 
gotowaną dla swego pacjenta. Gdy |on zamiar wytoczyć proces kapitanowi 
wszedł do jej wnętrza, drzwi zatrza- „statku za uwięzienie go i przytrzynianie 
snęły się. Lekarz, nie będąc w stanie | przez klika dni w celi szalenca. 
ich otworzyć, zaczął wzywać pomocy. 


|2 miliardy dolarów na upominki gwiazdkowe 


Rekordowy ruch w handlu amerykańskim lipalo; Byd -riseś: zarówaa | w ShA TUODI oh, 


(z). Kupiectwo Stanów  Ziednoczo-jco wskazuje na fakt przezwyciężeniafijak i złych, w momentach zdenerwowania, żalu 
nych jest bardzo zadowolone z tego-|przez stan Średni kryzysu i liczenia się, 
rocznych obrotów przedświątecznych.|z unormowaniem stosunków na rynku 
Był to od r. 1929-go, t. j. od rozpoczę- | amerykańskim. 
cia kryzysu światowego, najlepszy rok.| Olbrzymie tranzakcie zawierano w 
W niektórych dziedzinach uzyskane o- przemyśle samochodowym. Fachowcy 
broty sięgały rekordowych liczb. obliczyli, że obrót przemysłu samocho- 

W ostatnich dwuch tygodniach przed | dowego wyniósł w 1936 roku olbrzy: 
końcem roku w Stanach Zjednoczo- |mią cyfrę 
nych pięciu miliardów dolarów. 
wydano na upominki dwa miliardy Najbardziej zadowoleni są jubilerzy, 
dolarów. amerykańscy, którzy sprzedali w ostat 

Najwięcei kupowały średnie sfery, |nich 15-tu dniach przed Świętami 
zarówno w Nowym Yorku, jak i w in- o 1000 procent więcej. 
nych miastach U. S. A. Nabywano GRE w roku ubiegłym . 

urządzenia całych pokoi, 


Meksyk konkuruje ze „stolicą rozwodów” 


Adwokaci amerykańscy tracą najpoważniejsze źródło dochodów 


(sb) Prawnicy amerykańscy znaleźli | Słynna stolica rozwodów Reno nie mo- 
sie w krytycznej sytuacji. Dutychczas | że się poszczycić tak liberalnym ustawo- 
głównym źródłem ich utrzymania były | cuwstwem jakie obecnie obowiązuje w 
procesy rozwodowe. Ostatnie jednak | Meksyku. Szezególnie wiele artystek z 
zyski z tego źródła poważnie zmalały, | Hollywood wyjeżdżało zagranicę po roz- 
mimo iż liczba rozwodów bynajmniej nie |wód. Obecnie władze amerykańskie po 
visgła zmniejszeniu. stanowiły położyć kres temu spółzawo- 

Jak się okazało, sądy meksykańskie | dnictwu Meksyku w udzielanin rozwo- 
Lvczęly „konkurować“ z Ameryką. u-|dów i wydały zarządzenie, zakazujące 
nieważniając małżeństwa. zawarte w fuzyskiwania rozwodów poza granicami 
Stanach Zjednoczonych. państwa. 


nekrologu, zredagowanego przez same- 
o „króla prasowego”. W nekrologu tymi 
carst nazwał Brisbaine'a największym 
z dziennikarzy wszystkich czasów. 


Napewno znajdzie Pan 
gronie swoich znajomych kobietę, która bę 
dzie Mu odpowiadała pod każdym względem, 
Niech Pan szuka żony wśród kobiet społeczni- 
jczek, kobiet pracujących zawodowo; samotnych, 
tesknigcych, jak į Pan do ogniska domowego, 
Tylko bowiem człowiek, który teskni do właś 
ego domu — będzie umiał dom ten uszanować 
i dbać o jego utrzymanie į harmonię. 


p 
Czy wiecie, że... 

— w Londynie powstał obecnie klub 
|„umartych'. Na członków jego przyj- 
mowani są ludzie, którzy zostali uznanł 
iza umarłych, mimo iż w rzeczywistości 
żyją. 'Wajwięcej zanisało się dn klubu 
bylych żołnierzy. których przedwcześ+ 
nie skroślono z listy żyjących. 

— rybacy w Nowej Funlandii zanie: 
chali całkowicie połowu ryb, a zajmują 
się łowieniem beczek i flaszek wina, któ- 
rych tysiące pływa po morzu, Pochodzą 
one z zatopionych przed laty statków 
przemytniczych. Obecnie zanasy win i 
wódek wynpłynely na powierzchnię, a 
połów ich opłaca się lepiej, niż chwytae 
ie ryb. | 


Nr. 5 


5.) 


1937 


Premier Jugosławii 
jedzie do Włoch 


Wiedeń, 5 stycznia. 

Nagły wyjazd premiera jugosłowiań- 
skiego Stojadinowica zagranicą wywo- 
łał w wezierskich kołach politycznych 
wielką niespodziankę. Wedle doniesień 
z Budapesztu, uda się Stojadinovic naj- 
pierw do St. Moritz, a stamtąd do Rzy- 
mu. 


Cała węgierska opinia publiczna | przybyło do Kadyksu około 6.900 ochot 


stwierdza, że ewentualny wyiazd pre- 
miera  jugosłowiańskiego 


sensacię polityczną. Wiedeńskie koła 
polityczne przywiązują doniosłe znacze- 
nie wizycie w Rzymie, zwracającą przy 
tym uwagę na niezwykle serdeczny te- 
legram. jaki premier Stojadinovic prze- 
slat z okazji nowego roku włoskiemu 
ministrowi spraw zagr. hr. Ciano, któ- 
ry w tym samym duchu odpowiedział 
Stojadinovicowi. 

Jak widać z powyższego, polityka za 
graniczna Jugosławii wchodzi na nowe 
tory, dokumcntując już ten zwrot za” 
warciem paktu z Bułgarią. 


Ks. Kentu odwiedził swego bratą 
na zamku Enzesfeld 
Wiedeń, 5 stycznia. 

W drodze do Budapesztu na po- 
grzeb arcyksięcia Fryderyka, zatrzy- 
mał się w Wiedniu przez krótki czas 
ks. Kentu, brat króla angielskiego, skła- 
dając wizytę swemu bratu ks. Windso- 
ru na zamku w Enzesteld. 

Przez Wiedeń przejeżdżają obecnie 
liczne delegacje na pogrzeb do Buda- 
pesztu. M. in. spodziewany jest prze- 


jazd włoskiego następcy tronu ks. Hum] 


berta. B. król Hiszpanii Alfons, który 
przybył do Wiednia z Rzynmiu, odjechał 
w poniedziałek do Budapesztu. 


Król Belgii jedzie do Kongo 
Wiedeń, 5 stycznia. 
Król Belgii Leopold wyjedzie nieba- 
wem na dłuższy pobyt do kolonij bel- 
gijskiej w Kongo. Szef kancelarii wois- 
kowej króla gen. Tilkens udał się „już 
do Konga, celem przygotowania przy- 
jazdu króla. 


| 
| 


LONDYN, 5 stycznia. 
(PAT) Według wiadomości. nade- 
szłych z Gibraltaru, w dniu 22 grudnia 


którego wylądowaniu donoszonn Ostat- 
nio, 
Paryż, 5 stycznia. 
Informacje z różnycł. źródeł. otrzy- 
mane w Paryżu w poniedziałek wie- 


ników włoskich. Jak wyjaśniają, od- 


do stolicy |dzłał ten przybył zupełnie niezależnie |czór z Hiszpanii, potwierdzaja. że od 
Włoch stanowiłby bezsprzecznie wielką |od oddziału, złożonego z 4.000 ludzi, 


| 


0124 godzin wojska powstańcze prowadzą 


FABRYKA PLUTOS ODDAŁA 
DO SPRZEDAŻY NOWY SMA= 
KOLYK - CZEKOLADĘ 


RALINGR 


10CZEKOLADEK - 
| ORÓŻNYCH SMAKÓW! 


Wielka pożyczka angielska dla Włoch . 


na skutek porozumienia w sprawie Morza Sródziemnego. — 
Anglia uzna podbój Abisynii 
PARYŻ, 5 stycznia. |nych punktów oparcia na morzu Śród- 

Z Londynu donoszą, że układ an-|ziemnym. 
gielsko-włoski doprowadził do porozu- Sprawa uznania podboju Abisynii, 
mienia między obu państwami w szere- |nie została jednak załatwiona, niemniej 
gu innych kwestyj, jak sprawa uszano-| należy przypuszczać, że Anglia niema 
wania interesów mocarstw Śródziemno| zamiaru przysporzyć Włochom z tego 
morskich, w pierwszym rzędzie Turcji, powodu trudności. 


Grecji i Jugosławii, ssy adzy Vi skici, kraża pogło- 
Kada Rowy Task dy MU, 25 ET A cr 
morskiej na Malcie i Cyprze, została ¡sina zostanie na rynku fondyńskim po- 
otwarta. Nie” ulega wątpliwości, że Añ 'Życzka dla" Włochy w wysokośći*5 mi- 


glia nie zrezygnuje z tych dwóch głów ilionów funtów. 


ozbiórka ruder przy ul. Piotrkowskiej 


10 tys. Włochów wylądowało w Hiszpanii 


Wielka bitwa toczy się od 24 godzin. — Groźne 
incydenty na Morzu Śródziemnym 


Dom pod Nr. 75 przestanie istnieć w przyszłym tygodniu.— 
Centralna ulica wielkiego miasta nie może być zabudowa- 
naparterowymidomkami—Kontrola reklam widowiskowych 


Łódź, 5 grudnia 
(v) W przyszłym tygodniu właści- 


ciele nieruchomości przy ul. Piotrkow=| 


skiej 75, drewnianego, parterowego 
domku, przystąpią wreszcie do rozbiór- 
ki rudery. Na miejscu stuletniej niemal 
chatki, stanie na razie parkan, pomalo- 
wany farbą olejną, zaś w przyszłym 
roku w centrum miąsta, wzniesiony zo 
stanie okazały gmach. 

Domek przy ul. Piotrkowskiej 75, zo 
stał wybudowany w czasie, gdy w Ło- 
dzi poczęły powstawać ręczne warszta 
ty tkackie, wzdłuż drogi prowadzącej 
do Piotrkowa, czyli przed 100 laty. 

Nakaz przeprowadzenia rozbiórki 
wydała Miejska Inspekcja Budowlana, 
która przeprowadzi również kontrolę 
reklam łódzkich kinoteatrów, zwraca- 
jąc uwagę na estetyczny wygląd re- 
klam i wielkomiejski charakter. Znikną 
zatym bezapelacyjnie wszelkie malowa 
ne, olbrzymie postacie, wystawione 
przed kinami, względnie na dachach niż 
szych bundynków. Znikną również jar- 
marczne budowle, jakie w- niektórych 
wypadkach wznoszone były dla rekla- 
my obrazu. Reklama winna być efek- 
towna i estetyczna. Najlepsze wrażenie 
sprawia reklama Świetlna. 

Z wiosną bieżącego roku Miejska 
Inspekcja Budowlana przeprowadzi 
kontrolę wszystkich parterowych dom- 
ków wzdłuż ulicy Piotrkowskiej. Głów 


nietylko właścicielom drewnianych dom 

ków przy centralnej ulicy naszego mia 

sta, ale również i parterowych domków 

murowanych, z których znaczna liczba | katastroią zawalenia. 

|zapada się w ziemię ze starości. Względy bezpieczeństwa i estetyki 
Z zewnątrz domek jest pomalowany |jnakażą zatym usunięcie szpetnych ru- 

oklejony, zatynkowany i sprawia wra-|der z ul. Piotrkowskiej. 


Wybory honorowych asystentów Insp. Pracy 


Zwiększony personel przystąpi do wzmożońej kontroli 
` przedsiębiorstw 


Łódż, 5 grudnia stentów honorowych zostanie przesła- 

(v) W dniu dzisiejszym odbędzie się|na do Inspektoratu Pracy, celem jej za 
ogólne zebranie Rady Okręgowej Unii twierdzenia przez władze, po czym, po 
Związków Pracowników Umysłowych, |zbadaniu kwalifikacyj honorowych asy- 
na którym wyłonieni zostaną kandyda- |stentów, rozpoczną oni wzmożone kon- 
ci na honorowych asystentów Inspekto |trole. 
ratu Pracy. 

Projektodawcą stworzenia honoro- 
wych asystentów jest insp. W=rzykow, 
ski, który: tłomacząc się brakiem kredy 
tów na powiększenie personelu inspek- 
toratu Pracy, w ten sposób zamierza 
rozwiązać brak dostatecznej kontroli 
zakładów przemysłowych i biur. 

Honorowi asystenci otrzymają wszel- 
kie uprawnienia asystentów Inspektora 
tu i przystąpią do pracy w dziedzinie 
„opieki nad pracownikami umysłowymi. 
| W ten sposób rozpocznie się wresz- 
|cie kontrola sklepów i składów zatru- 


żenie solidnej budowy. W rzeczywis- 


towane od wewnątrz, grożą poważnie 


Łódź, 5 grudnia 

(v) Łódzka Straż Nocna, istniejąca 
przy Federacji Zw. Obrońców Ojczyz- 
ny — zostanie w najbliższym czasie 
powiększona liczebnie. 

Dotychczasowi strażnicy, umundu- 
rowani i uzbrojeni — cieszą się wielkim 
powodzeniem właścicieli sklepów, skła 


tości jednak domki te, dawno nieremon) 


Straż nocna pilnuje mienia obywateli 


bowięlsszenie ilości strażmiłiców 


na magistrala wielkiego miasta, jakim dniających personel po kilkanaście go- 
jest Łódź, nie może być chaotycznie za dzin na dobę, kontrola ciemnych i brud 
budowana. inych biur, w których tracą zdrowie 
Nowe projekty domów przy uł. Piotr{pracownicy umysłowi, spędzając kilka 
kowskiej przewidują budowę gmachów | godzin w pomieszczeniu nieodpowied- 
trzy inb czteropiętrowych. nim i zaniedbanym. 
Nakazy rozbiórki wydane zostaną Wyłoniona lista kandydatów na asy 


| 


dów, przedsiębiorstw i fabryk, którzy 
zatrudniają młodych strażników, za- 
miast dozorców noćnych. 

Ze względu na zapotrzebowanie pra 
cowników w tej dziedzinie Łódzka 
traż Nocna zostanie w najbliższym 
czasie powiększona i liczyć będzie 140 


na lądzie, na morzu i w powietrzu naj- 
większą ofenzywę, jaka widziano cd 
początku wojny domowej. 

Główny nacisk wywierany jest na 
froncie Escurialu. 

Jednocześnie flota powstańcza wy* 
kazuje wzmożoną aktywność. 

W Paryżu przypuszcza sie. żę ta 
aktywność podjęta została na zasadzie 
rad z Berlina, który chciałby widzieć 
jakieś decydujące wyniki wojskowe 
przed 11 stycznia, t. i. przed datą od- 
powiedzi Niemiec na note „francusko= 
brytyjską w sprawie ochotników. 

Równocześnie mnożą sie niebez 
pieczne incydenty morskie na wodach 
hiszpańskich, powiększając z każdą nie- 
mal godziną niebezpieczeństwa między 
narodowe. Dotychczas notuje się czte- . 
ry incydenty między okretami niemiec- 
kimi i hiszpańskimi rządowymi, a po- 
między okrętami narodowymi hiszpań- 
skimi i sowieckimi, oraz incydenty po- 
między hiszpańskimi okretami narodo* 
wymi a statkami francuskimi. angiel- 
skimi i belgijskimi. 


EUOOIR SASZ TRENERA 
Zuchwały napad bandycki 
w Nowym Jorku 


Nowy Jork, 5 stycznia, 

Ośmiu bandytów, uzbrojonych w re- 
wolwery automatyczne włargnęło do 
wielkiego nowojorskiego magazynu kon 
fekcii i steroryzowawszy 145 osób, znaj 
dujących się w magazynie wraz z obsłu- 
"gą, zabrało im posiadaną gotówkę w 
|ogólnei sumie 22.000 dolarów oraz kosz- 
towności, wartości 7.000 dolarówe 

Bandyci zbiegli niepoznani. 

W godzinę po tym napadzie. który 
poruszył opinie Nowego Jorku. znalezio 
no w jednym z domów śródmieścia zwło 
ki 29-letniego meżczyzny. mazwiskiem, 
Fred Kindley. W kieszeniach zabitego 
znajdowała się część kosztowności, NA 
chodząca z kradzieży w riazażyńe, 9 
czego wnioskować można: że Kindley 
należał do grupy bandytów i został za- 
mordowany przez kompanów w czasie 
zatargu o podział tupu. 


Londyn, 5 stycznia 

„Daily Telegraph“ twierdzi, że ze 
względó worganizacyjnych znacznie 
zwiększono liczebność poszczególnych 
eskadr lotniczych. W kilku wypadkach 
powiększenie eskadr dochodzi do 50%. 
Zarządzenie to odnosi się do wszyst- 
kich prawie klas angielskich sił lotni- 
czych. 


Notafnik miejski. 


* Wczoraj odbyły się wybory prezydenta m. 
Zgierza, przy czym zgłoszono tylko jedną kan- 
dydaturę Jana Świercza, który też został wy- 
brany prezydentem, otrzymując 17 głosów. Wi- 
ceprezydenta nie wybrano. Kandydat endecki, 
Leopold Zajączkowski otrzymał tylko 16 gło- 
SÓW, 
.. 

Proces przeciwko Tadeuszowi Szanławskie- 
mu, który zamordował Berkowicza i Zendela 
i postrzelił dwuch Innych przechodniów miał 
się odbyć dnia 18 stycznia r. b. Jak slę obec- 
nie jednak dowiadujemy, termin rozprawy Z0+ 
stał przełożony na dzień 11 lutego. 


wartowników, którzy dążyć będą z cza 
sem do przejęcia całkowitej nocnej pie 
czy nad mieniem obywateli m. Łodzi. 

Związek, w wypadku okradzenia 
przedsiębiorstwa znajdującego się pod 
pieczą straży nocnej, w razie stwier- 
dzenia winy wartownika — zwraca ty- 
tułem rekompensaty dwudziestokrotuą 
stawkę, płaconą za nadzór. 

Dotychczas, w okresie 4-ch miesię= 
cy istnienia straży nocnej, zdarzył się 
jedyny wypadek okradzenia składu wiń 
i wódek, ale, jak stwierdzono, nie z wis 
ny nocnego strażniką. 


i 


fallo! Ta tadję!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA, 
WTOREK, dnia 5-go stycznia. 
6.30—6.33: Kolęda. 633—6.50: Gimnastyka. 
„650—715: Muzyka (plyty). 7.15—7.25: Dzienni 
poranny, 7257.30; Parę informacyj. 7307354 
rogram na dzisiaj. 735—8.00: „Świąteczne na- 
stroje" — koncert zespołu Niny Mańskiej. 8. 
—1157: Przerwa: 1157-1203: Sygnał czasuj 
|z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
12.03—12,40:  „Transkrypcje instrumentalne aryj 
| pieśni" (płyty) 1240—1250: Dziennik połu- 
dniowy. 12.50—14,00: Melodie taneczne z ref 
śpiewańym (płyta za płyta), 1400—1457. Przer- 
wa, 1457—15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00—15,15: Wiadomości gospodarcze,  15,.15— 
15,40: Koncert reklamowy, 15.40—11555; „Mo- 
delśrstwo lotnicze" — wyst. M. Maiz; b) „Po 
wszechne szkolenie ludności" — por. Krochi 
malski, 15.551600: O wszystkim po troszku. 
16.00—16.15: Piosenki o miłości (płyty). 16.1 
16.30; Skrzynka PKO. 16.30-17.00: Koncert 
zespołu. Halin amskiej-Grosmanowej. 
17.00—17..2: Aer „adstwa Koń 


Łódź, 5 grudnia 
(v) Brudna, zaniedbana i-posiadająca 
do niedawna najgorsze warunki sanitar 


na lepsze jest stała i odbywa się w dość 
szybkim tempie. 


Olbrzymi postęp uczyniło nasze mia 
sto w dziedzinach: zdrowotności i sani 
tarnej. To nieskanalizowane, drugie pod 
względem wielkości miasto w Polsce 
osiada obecnie najmniejszą niema! 
lość zachorowalności na choroby za- 
kaźne. 


2 ośrodki zdrowia w Łodzi walczą 
z chorobami zakaźnymi i społecznymi 
drogą zapobiegania. Uboga ludność Ło- 
dzi korzysta bezpłatnie z pomocy lekar 
skiej w trzech przychodniach, które 
mieszczą się: przy ul. Lubelskiej 7, Ry- 
bnej 2/4 i P. ©. W. 1. W mieście ist- 
nicją 3 przychodnie przeciwgruźlicze, 


17,25—17.50: Robert Schumann—Sonata d-moll. 
Wykonawey: Margierita, Trombini- Kazuro— 
fortepian i St. Jarzębski — skrzypce. 
17.50—18.00: „Gdzie moje okulary SR 
Józefa Czyścieckiego. 
ara Be Kodadrake aktualna. 
j10—18.20: Pogadanka sportowa z Poznania. 
1820—18.30: „Rozmowa z radiosłuchaczami: o 
przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz, 
18,30—18,50: P. Czajkowski: — Koncert skrzyp- 
cowy D-dur w wyk. B. Hubermana (płyty). 
18.50—19.00: Pogadanka aktualna. 


19,00—19,20: „Dyskutujmy" — i | x 
bromera "dyskusję east oe" Eijjchodnie.przeciwweneryczne, które u- 
Skjwski. dzielają pomocy w początkowym okre-; 
120200! t „Polska kapela ludowa  Feliksafisie zachorowania, kierując chorych do 
zierżanowskii 


o. | 
20.00-21.45; „Dumki i tańce polskie” — kon ji czenia 


cert orkiestry symfonicznej P. R. pod dyr 
Olgierda Straszyńskiego z udziałem Anieli 
Śrlemińskiej ws gd y przerwie: Dzien- 
„mik wieczotny į Pogadanka aktualna.. 

_ 21,45—22,00: Szkic literacki — „Żeglarz po mo- 
rzu ciemności" Karola Irzykowskiego, 
22,00—22.4: „żartów moc wielka za pół ru- 

belka’ audycja muzyczna (z Poznania). 
22,45— 23,00: Muzyka taneczna z dancjngu 
„Cafe-Ciub" w Warszawie. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20,00 BARCELONA: Muzyka z płyt. 
20.30 LILLE: Koncert życzeń, 
2155 BEROMUENSTER: Dawna muzyka kolen- 
2130: PARIS PTT: K 
e „T.T.: Koncert wieczorny, 
200 BRUKSELA Flam Orkiestra jazzowa. 
140: Ek Muzyka fa tyt. 
24.00; BARCELONA; Muzyka taneczna. 


Konferencja 


Łódź, 5 stycznia. 
(k.) W łódzkim przemyśle włókien- 
niczym doszło znowu do szeregu 
ostrych zatargów. = 
W tkalni Szyiiera przy ul. Wólcza 
skiej 127 wybuchł w dniu wczoraiszym 
straik ókupacyjny. Kilku tkaczy  ręcz* 
nych otrzymało wypowiedzenia. a gdy 
miała nastąpić redukcja pozostali robot- 
nicy sprzeciwili się temu, wysuwaiąc 


A Mic e 
ADRIA: — Oseni Sutięci: ie nocześnie żądanie POCZ pracy. 
CASINO ani Minister tańczy Akcję w tei sprawie prowadzi klaso- 


CAPITOL: — „Anthony Advers“. 


AEN TEA MARNE EARS się do inspekcji pracy o zwołanie wspól- 

EUROPA — „General umarł o świcie” nej konferencji. 

GRAND-KINO: — Barbara Radziwilłówna”. Ostry zatarg wybuchł także w prze* 
aszny Dwór" zalni Haeblera przy ul. Dabrowskiej. 


PALACE: — „Będzie lepiej", 
PRZEDWIOŚNIE — „2 dni w raju* 
RAKIETA: — „Trędowata”, 

RIALTO: — „Gdy serce przemówi". 
TON — „Ostatni akord" 


KATNECIK Early 


WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO I JANINY, 

KULCZYCKIEJ W TEATRZE MIEJSKIM. 

, Występy mistrza Ludwika Solskiego dobie- 
gaja już końca, Znakomity artysta ten wystąpi 
dziś, we wtorek, o godzinie 7.30 wieczorem, al 
w czwartek o godz. 8,30 wiecz. w sztuce Molie- 
ra „Skapiec”, a w środę o godz, 4-ej po poł. 
we „Fryderyku Wielkim'. Ceny na widowiska! 
te zniżone, 


Łódź, 5 grudnia 

(k) — Onegdai odbyło się ogólne ze 
branie robotników budowlanych, zwo 
tane celem omówienia sprawy zawar- 
cia nowej umowy. zbiorowej. 

Obecna umowa wygasa bowiem w 
dniu 31 marca rb. a ponieważ związki 
zawodowe nie są z niej zadowolone, 
Ìuż zawczasu podjęły akcję w kierunku 
zawarcia nowej, mającej uwzględnić 


i w piątek o godz, 8,30 wieczorem] postulaty robotnicze. 


świetna komedjz muzyczna „Noc w Grand-Ho- 
telu", w której zasłużone oklaski zbiera utalen.|! 
towano primadonna scen warszawskich Janina| 
Kulczycka w otoczeniu K. Ankwiczówny, W. 
Więckowskiego i K, Korwina. 


BAJKA DLĄ DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM, 

Karnawał jest nietylko dla dorosłych, alel 
i dla naszych najmłodszych: jutro, w środę, o 
godzinie 12-ej w poł. dana będzie premiera 
oczekiwanej niecierpliwie przez naszą dziatwę 
uroczej fantastycznej bajki, urozmaiconej bale- 
tem | feerjowymi wkładkami p. t. „Dzieci pana 
majstra”. — Ceny zniżone. 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 


że robotnicy budowlani pracują tylko 


rocent ich korzysta z zasiłków, bo 


BEZ FOTOGRAFII NIE BĘDĄ PRACOWAĆ. 
A L. Geyer, 5 stycznia. 

Wielu robotników nie ma jeszcze nalepio- 
nych fotografii w książeczkach Ubezpieczalni. 
Brak fotografii w książeczce jest nieraz przy- 
jczyną wielu 
krości dla właścicieli książeczek. 

Obecnie brak fotografii w książeczce będzie 
również przeszkodą w otrzymaniu pracy, Mia- 
nowicie, wszyscy robotnicy zredukowani, któ- 
rzy zostali przyjeci do pracy do zakładów Lud 
wika Geyera będą z powrotem zwolnieni z 


dza mało (lub wcale), gdyż 
spełni wymagane formalności. 


Czarne gwiazdy Ameryki 


Duet ną czele programu Hoifrichter, 5 stycznia. 
MackiTwins w Tabarinie! uoe e pcs sro awusoazimay strait 
NN » ð ze strony Jednej zmiany, o to, że 


„szczepienia przeciwbłoniczne. 


ne — Łódź zwolna się zmienia. Zmiana. w roku ubiegłym uodporniono przed za 


;Efekt nie dał na siebie długo 


"normalnie w początkach zimy notowa- | 


2 przeychodnie przeciwjaglicze i 2 przy, 


l 


NOWE ZATARGI W FABRYKACH 


na tle łamania umowy zbiorowej w przemyśle włókienniczym, — 
z frmą Czarnolewski nie doszła do skutku, 
wobe: czego strajk trwa nadal 


+0zwołanie konierencji. s | € 


y związek zawodowy: który zwrócił |dacji zatargu konferencja, przy czym 0 


Budowiarze zażądali podwyżki płac 


Związki zawodowe opracują nową umowę zbiorową 


Na zebraniu onegdajszym wskazano, |myśle budowlanym i projekt ten przed-| 


kilka miesięcy w roku i że zaledwie 15, 


ióromilkce fabryczne 


nieporozumień, a często i przy-| wynosi 10 godzin. Administracja 


braku w książeczce fotografii. Oczywiście, że! skiego) wymówiła połowie 
tego rodzaju zwolnień robotników będzie bar-| Robotnicy czynili wszystko aby raczej admini- 
każdy robotnik |stracja zredukowała czas pracy niż połowę ro- 


FABRYCE GROZIŁ DWUGODZINNY STRAJK | Gampe coinęła wymówienia robotnikom z tem, 


Nr 5 


miliony złotych na walkę z chorobami 
Stan sanitarny Łodzi uległ zn:cznej popraw e. — Spa- 


' dek chorób zakaźnych : 
Ubogaludność ieczy siębezpiatnie 


Łódź jest pierwszym miastem w Pol dając warunki domowe i orzekając czy 
sce, które wprowadziło przymusowe |można chorego zostawić w domu, czy 
Ogółem! też należy go, dla dobra pozostałych 
domowników — izolować w szpitalu, 
cliorowanicm około 60 tysięcy dzięci. Dozory oznaczaja również terminy od- 

czekać. każania mieszkań. 

W obecnym okresie epłiomij zachoro-| Dzięki wysiłkom władz sanitarnych 
wania na dyiteryt w Łodzi zmniejszyły, zmaaicjcey la się znacznie ilość chorych 
si e i y, dy na iaglicę. 

ada may, say Walka o podniesienie stanu sanitar- 
tę niebez- nego Łodzi prowadzona jest na wszyst 
jkich frontach. Przymus odświeżania do 
mów zmienił zewnętrzny wygląd mia- 
sta, przepisy o wywozie śmieci i odpad 
ków, o konieczności przestrzegania 
czystości na podwórzach — podniosły 


no wzrost zachorowań na 
pieczną chorobę. 
Epidemia szkarlatyny, która tak 
bardzo daje się we znaki w szkołach w 
Warszawie ominęła Łódź niemal zupeł 


nie, dzięki zapobiegawczym zarządze- stan. sanićarii 
p z > A y nieruchomości łódzkich. 
niom władz sanitarnych. | Częściowo czynna iuż kanalizacja uwol 
Prowadzona od kilku lat akcja od- nila Łódź od przykrych zapachów. 
szczurzenia miasta daje coraz lepsze re Około 4 milionów rocznie wydaje 
zultaty i coraz mniej jest w Łodzi nic- miasto na zdrowotność i szpitalnictwo. 
bezpiecznych gryzoniów, które są r0z- Potrzeby finansowe w dziale tym zwięk 
sadnikami chorób epidemicznych. |szają się stale. Ale efekt jest widoczny. 
5 dozorów Sanitarnych, na czele któ Łódź jest może jeszcze miastem zanied 
rych stoją lekarze, przeprowadza stałe banym, ale nie jest już miastem brud- 
kontrole na swoich rejonach, opiekują nym i niezdrowym. Dorobek w tej dzie 
się chorymi na choroby zakaźne — ba- dzinie jest znaczny. 


Konflikt ten powstał wskutek obni- Na tle łamania umowy zbiorowej wy- 
żania pin przy wyrobie pewugch arty- buch? również zatarg w fabryce wyro* 
kułów. 1 / a tym w iabryce przesuwa ków trykotowych Ch. Kona przy ulicy 
się robciuiitów na len i piaci się im niż- Zachodniej 59. 
$zo stawki. Związek „Praca“ zwrócił: Poza obniżąniem zarobków właści: , 
sie z interwencją do inspekci, prosząc ciel fabryki nie wydaje robotnikom ksią ° 
| żeczek obrachunkowych i-wpisuje im 

Trzeci zatarg wybuchł w tkalni ied- pozycie w sposób nieprawidłowy: celem 
wabiu Wagnera przy ulicy Wólczań- ukrycia niskich płac. 
skiej 125. W fabryce stosowane są niż-| W dalszym ciągu trwa strajk okupa* 
sze stawki, to też robotnicy zwrócili się cyiny stu robotników w fabryce Czarno- 
z interwencją do inspektora pracy. lewskiego przy ul. Cegielnianej 66. 

Na dziś zwołana została celem likwi* | Konferencja, która wyznaczona Zo- 
stała na wczoraj. nie doszła do skutku, 
ile ustali się. że umowa nie była prze- ¡gdyż właściciel fabryki nie stawił się, 
strzegana — przeciwko właścicielowi nadsyłaiąc pismo, że konierencię tę 
firmy wytoczona zostanie rozprawa kar uważa za bezprzedmiotową. 
na. . Załatwiony został wczoraj jedynie 
zatarg w fabryce b-ci Cytryn przy ul. 
Wolborskiej. 

Podczas ostatniego strajku firma 
zobowiązała się przyjąć z powrotem do 
pracy wszystkich robotników, a ponie- 
|waż jeszcze pewna ilość:nie została za- 
trudniona — klasowy związek zawodo” 
wy zwrócił się z interwencią do in- 
spekcii pracy. 

Na wczorajszej konferencji przedsta- 
wiciele firmy Cvtrvn zobowiązali się 
przyłać w ciągu najbliższych dni pozo“ 
stałych robotników. 

(00002: 


większość nie może przepracować wy 
maganych 156 dni. 

Dłatego też postanowiono wystąpić 
o podwyżkę płac, wychodząc z założe- 
nia, że przy tak dobrej konjunkturze ja- | 
ka była w sezonie ubiegłym i jaka za- 
powiada się w sezonie nadchodzącym 
obecne płace są zbyt niskie. 

Wyłoniono specjalną komisję, która į 
w ciągu dwuch tygodni opracuje szcze-: 
gółowy tekst umowy zbiorowej w prze 


R. 


łoży w okręgowej inspekcji pracy z EEN pack 
prośbą 0 zwołanie wspólnej konfe- 
rencji. 5 STYCZEŃ 1937 roku, 


Już wczesne godziny ranne przyniosą sytu- 
ację niejasną, drażliwość i różne zawikłania. 
Do godz. 10-ej nie należy rozpoczynać nowych 
jedna ze zmłan przepracowała więcej godzin interesów ani przyjmować podwładnych do służ 
niż następna. Robotnicy z pokrzywdzonej zmia by. Następny okres do południa nadaje się do 
ny postanowili przeciw temu zaprotestować, kupna i sprzedaży ziemi j rzeczy pochodzących 

Po wyliczeniu okazało się jednak, ze różni- z ziemi oraz do rozpoczynania budowy domu. 
ca na niekorzyść protestujących robotników , Od godz. 12-ej do godz, 15-ej działają niepomyśl 
obiecała róż- ne wpływy dla stanu zdrowia, szczególnie na 
nicę tę w najbliższym czasie wyrównać, wobec dzieci podatne nm zaziębienia należy bardzo 
czego strajk został zażegnany. uważać. Koło godz. 16-6i DA Ki: 

mą sprawy sercowe, nie jest to jednak odpo- 
COFNIRIĘ RAKA wiednia pora na zawieranie związków małżeń- 
Przed świętami Bożego Narodzenia admini- Skich. Od godz. 17-ej do godz. 19-ei nie należy 


załatwiać interesów pieniężnych ani wdawać 
lądów | Żerom- 23 a ALA kąd 
siracla naszych. zakładów (Gampe. ul. erom. się w. spekulacje. Godz. 20-ta przyniesie powo- 


dzenie towarzyskie i mile przeżycia psychiczne. 
Wieczór zapowiada się gorzej, nad każdym czy 
„nem należy dobrze się zastanowić i zaniechać 
wszystkiego, co można załatwić jutro. 

Dziecko dziś urodzone — zdolne, zmysłowe, 
że — w razie mniejszych zamówień — skórci Posiada talent organizacyjny, brak silnej woli, 
czas pracy wszystkim robotnikom. sprawy erotyczne odgrywają w życiu wielką 

Fabryka będzie uruchomiona w czwartek, |rolę, gościnne, dobroczynne, 
dnia 7 bm. normalnie, 


botników. 


Po wielu staraniach i konierencjach firma 


Krzywdy 
będą pomszezone | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
"wołaly listy tajemniczego Mściciela, dode 

nawet śmiercią tym, którzy nie przesłaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest - niezmiernie. bo- 
fw właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

rol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wylropienie tajemniczego Móściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale. Rudziak 
mle może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiea Wiedy Halwin wraz z innym: potentata- 
mi angażuje słynnego deteltywa amerykańskie- | 
a Weba, który pod e en nazwą Czarnego 

óla przy pomocy Tuza, jajo sprzymierzeń- 


owym. Mścicie- 


zostal 
i mówi niewyraźnie. 
cielem, bełkoce tylko: 
ma znaczyć — nikt 

Jedną z uajtri fiejszych ofiar wyzyski- 
wacza — Halwina, iest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwia tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować iak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Hałwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzðw dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeńsiwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyjął p. do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alta ; Bila, p 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa slużąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w owym majątku tylko medalion, 
slanowiący jedyną pamiatke po jej matca. Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki. W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek zn.lazł napisze „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!* Następ- 
nego dnia Rudziak mapada na Jadzię i chce ej 
ten medalion zerwać z szyi; Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym |etasie rwedaliow anikh w: tajem 
ulczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo+ 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowala się z WERE Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlć jej tajemnicę į siwierdzić, iż była ona 
szpiogiem,. Halwinowa zagroziła mu Śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Renata 
miala jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochaly tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysiawa Wichronia, 5 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Marlinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów, Marlinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z edpowiednim napisem... 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel ; Alf podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Czarny Król wraz z Tuzem udali się do Ka- 
towie, gdzie maja wykryć Mściciela, lecz nagle 
Tuz został aresztowany... 

Komisarz Wentzel najplerw przesłuchuje 
Czarnego Króla, wypytując go o szczegóły, 
dotyczące czuwania Tuza w pałacu Halwina 
nad lokajem Antonim. 

— Czy on sam podiął się tej rol, czy ktoś 
go do tego przeznaczył?... — zapytał komisarz 

—0 ile sobie przypominam ja sam poleci 
łem mu tę służbę przy Antonim — odparł Czar-| 
ny Król. 


Czarny Król zmarszczył czoło... In- 
dagacje Wentzla frapowały go coraz 
bardziej... Do czego komisarz zmierzał + 
O co mu chodziło?... O čo podejrzewał 
Tnza?... 

Czarny Król nie mógł znaleźć od- 
powiedzi na tę pytania, ale zdawał so- |- 
bie sprawę, że tu rozstrzygaly się losy 
nie tylko Tuza, lecz poważnych wypad- 
ków... Dlatego postanowił przede wszy- 
stkim mówić prawdę... Jeżeli Tuz zawi- 
nił — trudno... On w każdym razie jest 
w porządku... Jemu nic nie mogą zarzu- 
cić... W jego interesie leży więc. by mó- 
wić prawdę... Bo gdyby próbował coś 


zatuszować, podejrzenie mogloby paść 
również na niego... 

Czarny Król był dumny z tego, że 
Wentzel traktował go jako świadka, któ-l 


ry może przyjść mu z pomocą. 

Potarł czoło, jak -gdyby starał się 
wywołać w pamięci zamierzchłe wy- 
padki i dodał po chwili, kładąc nacisk 
na każde słowo: 

— O ile sobie przypominam, Tuz nie 
chciał wtedy podjąć się tej roli... 

Wentzel zerwał się ze swego krze- 
sła. W oczach jego roziskrzyła się cie- 
kawość. Czarny Król rozumiał go do- 
skonale... Wiedział, że oto w tej chwili 
Wentzel wpadł na właściwy trop. 

— Nie chciał? — zapytał komisarz. 
— To mnie interesuje... Niech pan opo- 
wie szczegółowo iak to było... 

Czarny Król znowu zmarszszył czo- 
ło i zączął, próbując wiernie odtworzyć 
zapomniane słowa i obrazy. 

— To było w tym okresie, gdy Mści- 
ciel coraz więcej dawał się nam we żna- 
ki Halwin nalegał, żeby go czym prę- 
dzej unieszkodliwić. Widziałem tylko 
jedną drogę, wiodącą do tego celu: — 
wydobycie zeznań z ust Antoniego... 
Więc trzeba go było pilnować. Powie- 
działem o tym Tuzowi i zaznaczyłem, 
że on musi się tym zająć. Zauważyłem, 
że drgnął w tej chwil.. 

— Kiedy drgnął?... 

— Gdy powiedziałem mu. że będzie 
asystował Antoniemu.. Potem... Potem 
zaproponował mi, żebym posłał kogo 
innego... Nie zgodziłem się... Wtedy po- 
szedł, choć uczynił to bardzo niechętnie. | 
Przyznam się, że nie przywiązywałem i 


do tego zbyt wielkiej wagi. Tiumaczy- 
łem to sobie w ten sposób, że nie chcia- 
ło mu się po prostu ślęczeć przy spara- 
liżowanym lokaju.. Ale teraz.. teraz 
widzę, że to miało jakieś znaczenie... 
O, tak... — potwierdził Wentzel, 
rowstając i spacerując szybkimi, duży- 
mi krokami po gabinecie — To ma zna- 
czenie... Wielkie znaczenie... M 

Przez kilka minut spacerował tak w 
milczeniu, wreszcie zatrzymał się przed 
detektywem i rzekł: 


2- Dziękuję panu... Mógłbym pana już 


uwolnić, ale chcę być ostrożny... Może 
pan jeszcze zaczeka... Ale nie tutaj... W 


pcczekalni... 
Czarny Król podniósł się z krzesła. 
— Panie komisarzu... — rzekł nie- 
śmiało, E 
— Słucham... 


— Czy mógłbym się dowiedzieć co 
tu właściwie zaszło?... O co chodzi?... 
Domyślam się, że pan komisarz podej- 
rzewa o coś Tuza.. Czy mógłbym wie- 
dzieć o co?... 

Przez twarz komisarza prześlizgnął 
się uśmieszek. Poklepał detektywa po 
ramieniu i odparł: 

— Pan się niczego nie domyśla, dro- 
gi przyjacielu... Dowie się pan za chwilę.. 
Na razie związany jestem służbową ta- 
jemnicą... Niech pan tam zaczeka chwi- 
leczkę... I zwracając się do policjanta, 
stojącego na korytarzu, dorzucił: 

— Dawać tu tego... Tuza! 7 


Rozdział 1G% 


|... Ora o 


«A 
Tuz wszedł do-gabin 1 zatrzymał 
Się przy progu. Jego.skośrie'oczy Ogar 
nęiy od razu cały pokój i zatrzymały 
się spokojnie na twarzy komisarza. 

— My się znamy, prawda’. — za- 
pytał Wentzel, wyciągając rękę. 

— Owszem... znamy się... — odparł 
Tuz takim tonem, jakgdyby on miał prze 
słuchiwać Wentzla, a nie odwrotnie. 

— Proszę, niech pan siada... 

Tuz usiadł na tym samym krześle, 
z którego przed chwilą podniósł się 
Czarny Król, 

— Zrewidowany? — zwróził się ko- 
niisarz do policjanta. 

Tak jest.. — zaraportował poli- 
ciant — Broń odebrana.. 

— W takim razie może pan odejść... 
odparł Wentzel, 

Policjant zasalutował i wyszedł. 

— No, teraz możemy sobie spokojnie 
pogadać, panie Tuz... Zapali pan? 

— Dziękuję... 

Wentzel zapalił papierosa, nie odry- 
wając przez cały czas wzroku z twa- 
rzy „Japońca”... Tuz wlepił wzrok w ja- 
kiś punkt na ścianie, czyniąc wrażenie 
człowieka, który jest pewien swego zwy 
cięstwa. Komisarz Wentzel strzepną! 
popiół i rzekł: 

— Wliaściwie mamy już wszystkie 
dowody pańskiej winy... Chodzi mi tylko 
o zrekonstruowanie tej zbrodni... 

— Nie wiem o czym pan mówi... — 
odparł Tuz, nie tracąc jeszcze spokoju. 

— Pan wie doskonale, panie Tuz... 
Pan tylko nie chce wiedzieć... Ale ja z 
panem zagram w otwarte karty.. Nie bę- 
dę się długo rozwodził nad tą sprawą. 
Niech mi pan spojrzy prosto w oczy, pa- 
nie Tuz... I niech pan pamięta, że ja u- 
miem czytać z oczu ludzi takich, jak pan.. 
Wzęc niech pan nie stara się zaprzeczyć. 
No spójrz mi pan w oczy — dodał ko- 
misarz zniecierpliwionym głosem. 

Tuz podniósł swe skośne oczy. Komi- 
sarz nachylił się nad nim. Jak hypnoty- 
zer wpatrywał się nieubłaganie prosto 
w iego źrenice. Przez kilkanaście sekund 
w gabinecie panowała zupelna cisza. 

Wreszcie komisarz przemówił twar 
dym, straszliwym głosem: y 
— Pan... zamordował... Halwinową! 
Tuz zerwał się z krzesła. Był okrop 


„Awcie 


nie blady. Wargi mü dygofafy. Ozy 
rozszerzył mu. iięsampyity „strach. „Nie 
mógł wmówić ni NSE Poiykał Sli 


WH 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


zmarli, młoda dziewczyna poszła na sce- 
nę. Występowała w kabaretach.. Jako 
Rita Ney... W tym czasie poznała wielu 
mężczyzn... Między innymi Arbuzowa.,. 
Potem... Halwina... Patem — pana. —„. 

Tuz zgryzł wargi. Nie mógł zaprze 
czyć. Komisarz, widać, był dobrze o 
wszystkim poinformowany. 

— Co się stało z Arbuzowym i Hal- 
winem — wiadomo.. Pierwszy zginął 
w tajemniczy sposób, drugi został jej mę+ 
zem... Tajemnica śmierci Arbuzowa .z0% 
stała już niemal całkowicie wyświetlo- 
na... Zwłoki jego odnaleźliśmy w pewnej 
piwnicy i poddaliśmy ekspertyzie lekar- 
skiej. Z całą niemal  dokładnościa 
stwierdzono, że Arbuzow zmar? wskutek 
ataku serca... A więc Ziętek, którego po- 
deirzewaliśmy o dokonanie tej zbrodni 
iest wolny od wszelkich podejrzeń... Ale 
kim był Arbuzow, to pan chyba wie. 
Tern człowiek miał bogatą przeszłość 
Podczas wojny był szpiegiem... Już wte- 
dy pracował razem z Halwinową i z... 
panem... 

— To... to... — bakat Tuz, nie mo- 
gąc skończyć rozpoczętego zdania. 

— Uspokój się pan... Są na to dowo- 
Cy.. Listy Arbuzowa, pisane do Halwi- 
nowej... Oto one... 

Tuz otworzył szeroko oczy. 

— Skąd pan je ma? — zapytał och- 
rypłym głosem. 

— Aha!... To pana ciekawi!... Pan za- 
pomina, że szkatułka z tymi listami znik- 
ła w tajemniczy sposób... Wpadła w rę- 
ce Ziętka... Ale szkatułka była tak skon- 
struowana, że on jej nie mógł otworzyć. 
Nie miał więc z niej żadnego użytku. 


Przesłał więc'iją nam w hadzi Zé Prę-""'*> 


dzej damy sobie z nią rady i że uda nam 


<się wykazać jego niewinność. No, Name 


rzeczywiście udało się otworzyć tę szka 


lie, by zwilżyć stwardniałą skorupę talike.. Listy, jakie zawierała, były dla 


gardła. 

* Komisarz nie odrywał badawczego 
wzroku z jego twarzy i dodał z uśmie- 
chem: 

— Gdybym nawet nie miai 'adnego 
dowodu, wystarczyłoby mi zupełnie pań 
skie zachowanie się w tej chwili... Tak 
może wyglądać tylko zbrodniarz... Zbrod 
niarz, którego nagle zdemaskowano... O; 
niech pan nie przypuszcza, że tu mi przy- 
szło tak łatwo... Pan wie najlepiej jak 
trudno było w tym wypadku znaleźć 
sprawcę mordu.. I przyznaję, gdyby nie 
przypadek, nie wpadłbym na pański ślad 
Ale przypadek jest zawsze najlepszym 
raszym sprzymierzeńcem w walce z 
przestępcami... Pan milczy?.. No, po- 
wiedz pan nareszcie, że mam rację! . 

— Pan.. nie ma racji!.. Ja jej nie za- 
mordowałem! 

— Ach, tak?.. Więc mam panu do- 
wieść, że to pan ją zamordował?... Do- 
skonale.. Proszę niech pan siada.. Jak 


| do partii szachów... Ale w tej partii staw- 


kx jest pańskie życie, panie Tuz... Więc 
zaczynamy, zgoda?.. Niech pan siada. 

Komisarz wrócił na swe miejsce, roz- 
siadł się wygodnie i włożył ręce do kie- 
szeni spodni.. Tuz nie mógł się jeszcze 
uspokoić. Skośne oczy latały na wszy- 
slkie strony, jak gdyby szukały ratunku. 

— No, czemu pan nie siada? — za- 
wołał groźniej komisarz — Nie mam 
Ccza$u!... 

Usiadł na brzeżku krzesła. Drżące 
palce położył na blacie, lecz ukrył je 
szybko pod biurkiem. Nazbyt widocz- 
nie zdradzały jego zdenerwowanie. 

— A więc możemy zacząć... — rzekł 
Wentzel. — Doskonale... Od czego?... 
Czy interesuje pana przeszłość tej ko- 
biety?.. Chyba znał ją pan tak samo 
dobrze, jak ja... Pan wie, że Halwinowa 
pochodziła ze zwyczajnej rodziny, choć 
potem tytułowano ią „panią prezesową” 
i wszyscy kłaniali się jej do pasa.. To nie 
przed nią ludzie się kłaniali, lecz przed 
jej pieniędzmi... Matka jej była kraw- 
cową, ojciec elektrotechnikiem... Nikt jej 
tego za złe nie bierze.. Gdy rodzice iei 


yas bardzo cenne... Ale jedźmy dalej... 
Po śmierci Arbuzowa przyszedł nowy 
Arbuzow, dawny lokaj Halwina, Jan... 
Halwinowa nic o tym nie wie... Nikt o 
tym rie wie... Jana podstawił Halwin 
który podejrzewał, że jego żona utrzy- 
muje z Arbuzowym jakiś kontakt... A 
jemu zależało na tym, żeby ten stosu- 
nek wyświetlić całkowicie... Bo on miał 
pewne porachunki z Arbuzowym jesz- 
cze z czasów amerykańskich.. My o 
tym dobrze wiemy... Ale to na razie nie 
ma nic wspólnego z tą sprawą... 

Wentzel zaciągnął się dymem i ciąg- 
nął dalej: 

—Jak więc zaznaczyłem, był pan 
w kontakcie z Halwinową.. Łączyły 
was dawne, wojenne sprawy szpiegow- 
skie.. Dawne, przebrzmiałe już może, 
ale stanowiące jeszcze bardzo mocną 
więź... Nie spotykaliście się, ale napew- 
ao ona myślała często o panu, a pan 
również o niej... Aż oto pewnego dnia 
stała się rzecz dla pana przykra... 

Tuz podniósł głowę. Po raz pierw- 
szy spojrzał komisarzowi prosto w twarz 

— Tak, to była dla pana przykra 
sprawa... — powtórzył komisarz — Mam 
na myśli ów dzień, gdy Web, pański 
współpracownik, czy też szef, nie wiem 
jakie was tam łączyły stosunki, a więc, 
gdy Web kazał panu udać się do palacu 


Haiwina celem przypilnowania Anto-' 


niego!... A 

Tuz dyszał ciężko. Czoło jego zrosił 
kroplisty pot. 

— To był dla pana wielki cios. Pan 
unikał Halwinowej — to jest jasne... Pan 
starał się być od niej jak najdalej, a cu 
każą panu zamieszkać niemal na stałe 

i pałacu!... To było dla pa- 
Ja to rozumiem... Dlatego 
ociągał się pan tak bardzo 
z tym pójściem, dlatego proponował pan 
Webowi, żeby poszedł kto inny... Ale 
nie dało się nic zrobić. Pan poszedł, 
1 cóż dalej?... 


Dalszy ciąg jutre 
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LECZNICA OMEGA 

GŁÓWNA 9, uel. 14242 

Przyjmują lekarze we wszystkich spej 

cjalnościach. — Analizy. Roentgen 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 3 zl 


M NITECKRI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH| 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
przyjmuje od 8—9.30 rano i od 530—9 w 

w niedz. i święta 9—12 w poł. 
Dr. 


mea. ZIOMKOWSKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. 


Dr. H. Gufsziadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wjecz. 


«= Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 
ANDRZEJA 4 "zs: 
„Przyjmuje od 10—12 1 od 4—8 wiecz. 


JASNOWIDZĄCA Mira z Warszawy 
przepowiada z kuli astrologicznej ho- 
roskopy na- rok 1937, stawia djagnozy. 


Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 


radzi, pomaga. Przejazd 16, m. 10, 
front. 


5.1 


TXSRESI 


1937 


kmi. H. LUBICZ 


Chor. skórne | weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 

(Róz Narutowicza). Tel. 141-32. 
od 8—10, 12—2, 5—8, w niedz. 9—11. 


_ DR. MED. 
M. GLAZER 
(CHOROBY KORNE WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tal. 1849 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiesz 
w niedziele į świeta od 10—12 wpoł 


WYPOŻYCZALNIA sukien balowych. 


g az Pastawelska, Cegielniana nr. 23 
r. 


Oferty sub 


La 


PIERWSZORZĘDNA 


|wieczorowych, ślubnych oraz smokim sukien. balowych oraz ślubnych po ce- 
mach niskich. Narutowicza 21, 


oficyna H 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
IWENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 
Poludniowa 28 

Przyjmuje od 8—11 rano 1 od 
iwiecz. w niedzielę i święta od 9—12 


Lekarza- Dentysty 


z prawem praktyki POSZUKUJĘ na 
ZASTĘPSTWO na okres dłuższy. 
„Lekarz - dentysta" —| 

do Republikił 


Tel. 201-93. 
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ioder 92, objętość piersi 92, obię- 
kość. tali 12. Wiadomości w Admin. 
« „Ežpressu“. 5 
NIE ZAWIODA się panie, które stale 
codziennie używają kremu, pudru i my 
dła Kwiat Śnieżny. Preparaty te wy- 
gładzają, wybielają i odżywiają skórę, 
zapobiegają zmarszczkom i dają cu- 
downą_cerę. Wszędzie do nabycia. 


DUŻY POKÓJ frontowy. ladfiie ume- 
blowany, z niekrepuiacem wejściem, Z 
utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
do wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15, tel. 
106-69. 


wypożyczalnia 


święta od 9—12. 


p. 


Dziś premiera! 


8 0.8.8.0.0.8:0.0 
KINO+TEATR= 


METRO 


PRZEJAŹD 2% 
NKERUNKU) 


Pocz. o g. 4 


‘Poraz 1 w bodzi 


Łódź, 5 stycznia. 

(k). — Związki zawodowe w Łodzi 
powiadomione zostały ostatnio, że Pań 
stwowy Urząd W. F. i P. W. organi- 
zuje dla 200 robotnic zimowy obóz w 
Limanowej. 

Jak się dowiadujemy, 
pracy, która przyjmuje deklaracje, 
wpłynęło już 60 zgłoszeń, złożonych 
przez robotnice łódzkie, zatrudnione w 
miejscowych zakładach  przemysło- 
WYCHe: a 00) "war, A 

Część robotnic wyjedzie w dniu 23 


do inspekcji 


b. mona. pobyt dwutygodniowy, „pozo |- 


| 
Miłość ponad tron! 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


stałe — w dniu 7 lutego również na 
dwa tygodnie. Dwutygodniowy pobyt 
kosztować będzie tylko 5 złotych, przy 
czym uczestniczki obozu uprawiać bę- 


STRESZCZENIE z 

Młody następca tronu książę Ludwik — 
fantasta I zapalony demokrata — w pogo- 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum* — 
Anitą Luchesini. Matka jego, królowa 
Elżbieta, czyni mu wymówki z powodu 
nocy, spędzonej na hulance, 


— Tańczyłaś dziś uroczo i wygląda- 
aś przy tym przepięknie! — zauważył 
książe, wydobywając ze złotej papiero- 
śnicy papierosa. - - Czy wol:io mi zapa- 
uć? 

— Możesz robić tu wszystko, co ci 
się podoba — spojrzała na niego z uko- 
sa kochanka. 

— Dziękuję za twoje pozwolenie: 
skorzystam z niego skwapliwie — od- 
parl książe, a pochyliwszy się szybko 
nad tancerką, pocałował ją znowu. 

— Zachowujesz się jak sziubak — 
udała surowość Anita — a przy tym 
masz tyle temperamentu, jak mlody chło 
pak.. Myślałam, że po ostatniej szalonej 
nocy masz mnie dosyć przynajmniej na 
parę dni. 

— Nie tak łatwo można się tobą prze 
sycić! — gładził dłońmi jej nagie ramio- 
na. — A co się tyczy ostatniej nocy, by- 
ła ona naprawdę mita... A już najprzeza- 
bawniejszy był ten incydent z leśniczym 
kote bażanciarni.. 

Roześmiała się głośno. 

— Tak, tak, przyznać ci trzeba, 


+20 


Gdy poznał Miłość 


i 


ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a. frort, co 


prawa 
dziennie zastać od godz. 4—8 vo pol 
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GENERAŁ 


SUTTE 


został zdobywcą. 


Największy film od istnienia kinematografii. AR 
Gdy odkrył Złoto stał się niewolnikiem 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


Rokotnice łódzkie jadą na odpoczynek| ZASTRZELIŁ i ZWŁOKI ODDAŁ RODZICOM 


do obozu zimowego w Limanowej 


dą sport narclarski, 
rzy przygotowali 
sprzęt. 

Informują nas, że dalsze zgłoszenia 
przyjmowane będą tylko do dnia § bm. 
Robotnice, pragnące wziąć udział w, 
tym obozie, winny się zgłaszać do biu-| 
ra okręgowej inspekcji pracy_przy ul. 
Zawadzkiej 1, gdzie otrzymają dekla-| 
racje do wypełnienia. Do deklaracyj 
tych załączyć trzeba świadectwo lekar 


gdyż organizato- 
już odpowiedni 


Poraz 1 w bodzi 


Tragiczna omyłka rolnika na Pomorzu 


Bydgoszcz, 5 stycznia. 
(sm) W Kleczkowie pod Żniiem wy- 
darzył się ostatnio wypadek śmiertelne- 
go postrzelenia chłopca przez rolnika, 
Po spożyciu kolacji wyszed na 
spacer. 16-letni syn gospodarski Juliusz 
ończel. Gdy przechodził obok zagrody 
rolnika, Władysława Paliwody, psy po- 
częły ujadać, co zbudziło ze snu Pali- 
wodę. Sądząc, że złodzieje zakradają 
się do domu, otworzył okno i bez na: 


skie o dobrym stanie zdrowa; |mysułu strzelił do stOjącego w cieniu 


Każdy; kto "ma pt 


ace I zarabia, 


powinien pomóc bezrobotnym. 
Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 


Kończela. Strzał ugodził,w głowę chłop- 

ca, zabijając go na miejscu. s 
Paliwoda wyszedł na podwórze i 

spostrzegł swą straszną omyłkę. 

Wziął zwłoki chłopca na ręce, za- 
niósł do jego rodziców i z płaczem opo- 
wiedział o zajściu. s 

Z zagrody Kończelów udał się Pali- 
woda na posterunek policji; y 

Tragiczna omyłka wywołała w całej 
kólicy duże poruszenie. 


Dyżury aptek 
Nocy „dzisiejszej, dyżurui: 
kl: S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Ch: 
temza (Pomorska 12), .. Wagner i S-ka 
(Piotrkowska 65), J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac 
Boernera), Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Ep 
stein (Piotrkowska 225), Z. Szymański (Przę 
dzalnana 75). 


masz jakieś projekty? 

— Najważniejsze, że mam wolny 
Czas... A o tym jak spędzimy go , pomy- 
śimy we dwójkę... 

Tancerka stała obok parawanu w je- 
dwabnym dessou. 

— Przedewszystkiem — zauważyła 
— chciałabym coś zjeść, muszę się bo- 
wiem przyznać, że po rannej przejażdźce 
de lasu przez cały dzień mam niesły- 
chany apetyt. Gdybyś zmuszał mnie czę- 
ściej do podobnych wycieczek, byłabym 
zmuszona przeciwstawić ci się: nie mam 
bowiem zamiaru stracić li „ Tym wię- 
cej, że wiem, iż nie przepadasz za ru- 
bensowskimi kształtami... 

— Jakkolwiek sprawy się mają, 
możesz dziś pozwolić sobie na bardziej 
obfity posiłek... Czy konweniować ci to 
będzie, jeśli wieczerzę spożyjemy tu w 
„Orieum'*? 

— Doskonale: zostańmy w „Orfeum* 
—- zgodziła się tancerka, zapinażąc przed 
lustrem ostatnie guziki. 

Parg minut po tym sam właściciel 
pełnym kurtuazji ruchem zasunął zasło= 
ne loży, do której wkroczył książe Lud- 
wik wraz ze swoją kochanką. 

— Witam hrabiego! — Anita wyciąg 
nęła pachnącą dłoń do rotmistrza. 

On zaś, całując ją z galanterią. oświad 
czył dworsko: 

— Tańczyłą dziś pani uroczo i wyglą 
da przepięknie! 

Śpiewaczka skrzywiła się trochę iro- į 


masz wspaniałe pomysły! Tym jednak nicznie. 


«azem musisz wykombinować co inne- 


— Mógłby się pan, panie hrabio zdo= 


W?aśnie przed chwilą jota w jotę powie- 
dział mi to samo jego szef i zwierzchnik. 
— Cieszy mnie niezmiernie, że po- 
glądy moje nie różnią się w niczem z 
poglądami jego królewskiej wysokości! 
— odparł oficer raz jeszcze calując dłoń 
tancerki. 

Tymczasem w srebrnych kubłach 
wniesiono flaszki mrożonego wina. Sam 


ściem kieliszki i dopilnował kelnerów, 
żeby ci szybko serwowali zamówione 
potrawy. 

— Czy mogę jeszcze czymś służyć 
wysokości? — za- 
czarną 


waszej królewskiej 
pytał, kiedy wniesiono wety i 
awę. 

— Flaszką dobrego koniaku... i swoją 
nieobecnością! — zadysponował książę, 
kiedąc ramię na fotelu Anity. 

Rotmistrz de Morisette znał zbyt do- 
brze swego pana i wiedział, jakiemi 
zwykł on się kierować nastrojami. Dys- 
kretnie spojrzawszy przez małą szparę 
w kotarze w głąb sali, zauważył: 

— Tam w loży vis a vis siedzi ta 
piękna Amerykanka, dla której stracił 
głowę ochmistrz dworu książę Wolien- 
barg... Czy wasza królewska wysokość 
pozwoli, że przysiądę się do niej na 
chwilę? 

— Nietylko pozwalam, ale wręcz na 
kozuję!... A jeśli uda ci się, hrabio, przy- 
prawić rogi temu staremu nudziarzowi 
Wolfenburgowi, przy najbliższej spo- 
sobności wystaram ci się o order Św. 
Michała — odpowiedział książe. 

— Z całą gorliwością postaram się 
zasłużyć na to piękne odznaczenie! — 
zasalutował adiutant, wysuwając się z 
loży. 

Kochankowie spojrzeli sobie w oczy. 

— Nareszcie jesteśmy sami! 
szepnął książe, nachylając się nad tan- 
cerką. 

Jej usta pachniały perfumami i ko- 


go niż eskapady konne do lasu... Czy : być na bardziej oryzinalnv komplement |riakiem. 


gospodarz napełni! dostojnym swym go- | 


| 


— Kocham cię, szepnęła przymy- 
hając oczy. 
Pocałunek ich był mocny : długi. 
Książe własnoręcznie napełnił kie- 
liszki. 
— Na zdrowie naszej miłości! — 
uśmiechnął się podnosząc do góry szkło. 
— Ina jej długotrwałość -- dodała 
į znacząco kobieta. 

— Dlaczego powiedziałaś to z takim 
naciskiem? — spytał książe. 

— Mój drogi — melancholijnie mó- 
wila Anita — czy sądzisz, że jestem aż 
tuk naiwna, ażebym wierzyła w dlugo- 
trwałość twoich uczuć?,.. Nie darmo 
masz opinię motyla, przelatującego z 
kwiatka na kwiatek. Dziś cię bawię, bo 
jestem dla ciebie nowością. Ale nadejdzie 
* czas, kiedy znudzisz się mną a wów czas 

podzielę los tylu innych. 
— Ależ, Anito.... — usiłował jej prze- 
kochanek, ona jednak ciągnęla da- 


— Czy pamiętasz jeszcze tę rudą nic- 
miecką baronównę. której przysięgałeś 
kiedyś, że nie potrafiłbyś bez niej żyć? 
A tę sentymentalną Alicję Windibleau?... 
A generałową Horn?.... Wszystkie te pa- 
nie kochałeś na swój sposób, imaginując 
sobie, że każda z nich jest twoją wielką 


i ostatnią miłością, ażeby po ja cza- 
sie odejść od nich bezpowrotnie. 
Następca tronu, trzymając w ręce 
kieliszek koniaku, zamyślił się. 
Przed oczyma jego duszy prze lefi- 


lował korowód kobiet, o których sądzi! 
kiedyś, że kochały go. 

Oto baronówna Berta von Vincingen. 
Fłomienne miała włosy i serce. Te przy: 
gody, jakie z nią przeżył, były takie pur- 
purowe jak jej usta. Wydawało mu się, 
że ekscentryczna Niemka kocha go wy- 
łącznie dla niego samego. 

Gotów był popełnić przez nia jaknaj- 
większa niedorzeczność. Kochał ją i ufał 
ich 

Dalszy ciąg jutro. 


nastepujące apte-, 
e 


T 


Deco a mistrzostwach Polski w siatkówke żeś 
IMMO mistrza AZS (W wej--Łodzlonki zwyelężoją o = 


ŁÓDŹ, 5 stycznia. 

Mistrzostwa Polski siatkówki żeńskiej w 
Lodzi otrzymały pierwszorzędną oprawę. U= 
roczystość otwarcia zawodów zaszczycili swą 
obecnością pp. gen. Langner, dow. D. O. K. IV, 
przedstawiciel Pana Wojewody, nacz. dr, 
Wrona, nacz. Nowakowski, prozydent miasta 
Łodzi Godlewski, ppłk. Gabryś | inni. Po de: 
fllndzie T-miu drużyn (AZS stołeczny spóźnił 


się), zawodniczki powitał p. prezydent Gode | 


skl. 

Zo zgłoszonych drużyn przybyły wszystkie, 
nawet zgłosiła slę drużyna K. P. W. z Kato- 
wie, jednakże ponieważ swego akcesu nio 
zgłosiła poprzednio do P. Z, P. R. przed usta- 
leniem kalendarzyka — nie została przyjęta 
do turnieju. 

Pierwszy dzleń mistrzostw przyniósł klika 
niespodzianek. Do największej należy uwa- 
żłać porażkę AZS stołecznego, mistrza Polski, 
doznaną od Olszy krakowskiej. Druga sensa- 
cja, to zwycięstwo Grylu toruńskiego z Po- 
lonlą warszawską. Ta ostatnia wprawdzie po- 
tym pokonała Olszę jednak trzeba podkreślić 
fakt, że krakowlanki były przemęczone me* 
czem z AZS oraz że miały tylko jeden mecz 
(kratą a potym znów ciężką przeprawę z Pos 


a. „ 
Wozora) wyróżniły ślę zespoły HKS, Ol- 


szy oraz Gryfu. Łodzlanki sa jedyną drużye 
ną, która walczyła bez porażek i wykazała 
dobrą formę, 

Rewelacją była drużyna Olszy, która zdo= 
była całkowicie sympatje widowni łódzkie]. 
Zospół ten cechuje oparfówanie I ambicja, Za- 
wodniczki bronią dobrze, elektownie podałą a 
ścięcia ich nio pozostawiają nic do życzenia. 


Gryt toruński walczył ambitnie | ze 
szczęściem. Jego gra z Polonia pozostawia na | 
widzach niezatarte wrażenie, 

Drużyny warszawskie AZS | Polonja nie 
oleszą się sympatią w Łodzi, Znajduja się ona 
w, nienadzwyczajnej formie, zwłaszcza zaś 


Warta gra ładnie, jednak zawodniczki ż po- 
wodu niskiego wzrostń nie strzelają, «szezūpas 
ków“ a jedynie przerzucają wysoko piłki, ` 

Unla lubelska | AZS Iwowski reprezentują 
się słabo I niewatpliwie zalma one w końcowej 
klasyfikacji ostatnie miejsca. 

Krótkle sprawozdania z wczorajszych za- 
wodów przedstawialą się następuiaco: 

HKS (ŁÓDŹ) — UNJA (LUBLIN) 2:0 

(15:6, 15:1), 


Zdecydowane zwycięstwo łodzian po walce 
krótkiej. 

Sędzia p, Pluciński, 

GRYF (TORUŃ) — POLONJA (WARSZAWA) 
2:1 (17:15, 9:15, 15:6). 

Pierwsza niespodzianka turnielu. Gryf res 
prezentuje się okazale, a wysokie zawodniczki 
często i celnie strzelają szczupaki, . 

Polonja wypadła blado. 

Sędziował p. Lityński, 

AZS (LWÓW) w AREA) (POZNAŃ) 0:2 

Mecz mało ciekawy. Warta zwyciężyła za* 
służenie. 

Sędzia p, Kościelski. 

HKS — GRYF 2:0 (16:14. 15:8). 

W pierwsze] części meczu łodzianki małą 
słaby okres, jednakże dopingowane wyzrywalą 
partię. Druga część meczu przynosi im z łat- 
wością zwycięstwo. 

Sędzia p. Wirszyłło. ` 
AZS (WARSZAWA) — OLSZA (KRAKÓW) 

2:1 (7:18, 16:9, 15:7). 

Po przegranej pierwszej partil. Olszą przy- 
chodzi do głosu. Dopingowana ustawicznie 
przez wldzów wygrywa nadspodziewanie dwie 
następne części, AZS naozół zawiódł. 

Sędziował p. Łuchniak. t j 
UNJA — AZS (LWÓW) 2:0 (15:13, 15:10). 

Mecz o ostatnie miejsce w tabeli przyniósł 
wygraną zasłużenie Unii. 

Sędzia p. Kościelski. 


Ciekawe wnioski 
śląskiego GZPN-u 


Katowice, 5 stycznia, 

Doroczne Walne Zgromadzenie Śląskiego O. 
Z. P, N, odbędzie się 17 bm. 

czasie obrad omawiane będą zastępujące 
dwa wnioski Śląskiego OZPN ną Walne Zgro- 
madzenie PZPN 

4 wnosi się do Walnego ko e p z. 
P, N., o zniesienie Śląskiego Podolręgu autono- 
micznego PZPN į utworzenie Podokręgu Śląs- 
kiego R. P. A. przy zastosowaniu tych samych 
zasad į warunków, jakię obowiązują we wszyst- 
kich innych podokręgach w Polsce; M 

2) wnosi się do Walnego Zgromadzenia P, Z. 
P. a o przyznanie okręgom, które posiadają 50 
towarzystw, prawa brenia udziału w rozgryw- 
kach ò wejście do Ligi PZPN — jednemu towa- 
rzystwu (mistrzowi okręgu). 

Tym okręgom, które posiadają 100 lub wię- 
cej towarzystw — przyznać prawo udziału w 
rozgrywkach o wejście do Ligi PZPN dwum to- 
warzystwom, a mianowicie: mistrzowi i wice. 
mstrzowa 


POLONJA — OLSZA 2:1 (6:15, 15:9, 15:12). 

Mecz miał dramatyczny przebieg. Pierw- 
sza partja przynosi wygraną  krakowiankom. 
Oisza nawet prowadzi 14:2, W drugiej części 
rote się zinieniają 1 Polonia prowadzi 6:0. 
Wreszcie trzecia część meczu upływa pod zna 
kiem przewagi Polonii. Przemeczone krako= 
wianki nla są w stanie wygrać meczu, nie- 
„mniej jednak walczą b. ambitnie o kaźdą plłkę 
i każdy punkt, 

Sędzia p. Kultys. 
AZS (WARSZAWA)—WARTA 2:0 
Rytunowańy AZS z trudem uporał sie z 


odbędzie się w sali 
'przy ul. Pomorskiej 


Piłki Nożnej. 

Zebranie rozpocznie się o godz. 9-ej 
ką l-ym terminie i o godz. 10-ej rano w 
piam. 

Charakterystyczne, że ani {eden klub 
z całego okręgu nie zgłosił na zebranie 
|żadnych wniosków; termin zgłaszania 
"których już upłynął. 

Wpłynęły jedynie wnioski zarządu 
ŁOZPN. o brzmieniu następującym: 

1. Walne Zgromadzenie ŁOŻPN. u- 
chwała: 1) wezwać kluby o nazwach 
reklamujących przedsiębiorstwa do- 
chodowe względnie jakiekolwiek firmy 
| handlowe Jub . fabryczne do zmiany 
itych nazw w terminie dwuch miesięcy 
¡pot rygorem skreśłonia.-2. listy: człon- 
ków, a to zgodnie z $30 statutu PZPN: 
2) przedłużyć przepisy o karencji na 


Łódź, 5 stycznia, 

Na zakończenie swego 
próbowała Hasmonea 
wartość zespołów łódzkich, 
ping-pong łódzki reprezentowany przez oslabio- 
ny brakiem yus, Hakoah, nie wypadł zbyt kos 
rzystnie. Żaden z łodzian nie mógł zadowol 
a wystawienie zawodnika nierutynowanego, 
Krakowskiego, do tak poważnego spotkania by. 
ło nieporozumieniem. 

Najlepiej stosunkowo z graczy Hakoshu spi- 
tał się Ajzenman, Ey zwyciężył Rechtmana i 
jzdobył seta na Finkielsztajnie, Wicemistrz Pole 
ski żadnego z wczorajszych spotkań nie potrak= 


Oficjalna lista polskich 
tyżwiarskich przedstawia się następu* 
jąco: 

Konkurencje kobiżce: 
500 m, — 58.7, 1000 m—2:01.4, 15i 


10 km — 23:48.5. > 


17:54. Nehring p 


m, 
w biegu 
jskim 1:47:00,4. 


= r 


|Staranne przygotowania 
Warszawy do meczu z Osio 


Warszawski Okręgowy Związek 
Bokserski przygotowuje się b. starannie 
"do meczu Oslo— Warszawa. Chociaż 
główne zainteresowanie skupia się na 
|meczit Polska — Norwegia w Poznaniu, 

to jednak sfery bokserskie stolicy b. 
wiele obiecują sobie po meczu z Norwe- 
gami. Do Poznania wyjeżdża trener 
Sztamim, który będzie sekundować dru* 
e polskiej a poza tym poczyni odpo- 
ednie spostrzeżenia. Poza tym wyież* 


wa 
(18:8, 16:14 | Warta, 


Sejmik piłkarzy łódzkich 


odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
W nadchodzącą niedzielę, 10 b. m.'rok 1937 i 3) uzupełnić paragraf 23 po- 
Rady Miejskiej stanowień PZPN. i nadać mu brzmienie 
doroczne walne | następujące: 
zgromadzenie Łódzkiego Okr, Związku udział w grze w Towarzystwie, do któ- 


| N 
Hasmonea (W-wa)-Hakoah 7:2 
Trzecie zwycięstwo warszawskich ping-pongistów w Łodzi 

obytu w Łodzi, wy: |nikami; z poza stałe 


22 wypadł 
stołeczna po raz irzeci|o klasę lepiej od Rechtmana, który utracił oba 
I tym razem znów punki 


l, | 


l- |man — Joskowicz 11:21, 17:21, Finkielsztaja — 


Lista rekordów łyżwiarskich 


polstctcia i zagżtraamiczemycia b 
rekordów następująco: 


Nehringowa landja) 1:28.4, 1500 m =Mathiesen (Nor< 
m. wegja) i 
3:07, 3 km. — 6:22.4, 5 km. — 10:54.8, 2:17,4, 3 i 5 km. — Ballangrud (Norwe- 
) gja) 4:49.6 i 8117.2, 
Konkurencje męskie: Kalbarczyk 500 (Norwegja) 17:17.4. 
m. — 46.3, 1000 m, — 1:38.8, 1500 m—. 
2:27,1, 3 km. — 5:11, 5 km. — 8:47,7, 10 Schou—Nilsen (Norwegja) 49.3, 1000 m. 
iada rekordy Klein (USA) 1:42,3, 
godzinnym 24,781 km i maratoń | (Kanada) 2:34, 3 km—Klein (USA) 6:12) 


5 
Lista rekordów światowych wygląda |km. — Nehringowa (Polska) 23:48.5. 


BERG HANSEN 


Wartą. Zwłaszcza w drugiej parili sytuacja 
do ostatniej chwili nie była wylaśniona | za- 
nosiło się na trzecią cześć meczu. | 

Sędziował p. Misiak. A j 


P i 
Dziś o godz. 9.30 dalszy ciag turnieju. Spot- 
kaja się: AZS (Warszawa) Polonia, AZS 
(Lwów) — Olsza, HKS — Warta i Unja — 
Gryt Po południu o godz. 15.30 walczą: Po- 
lonja — Warta, HKS — Olsza, AZS (Warsza- 
Uuja, AZS (Lwów) — Gryt. Una — 
HKS — Polonja, AZS — AZS, Olsza 
Gryt. 


Każdy gracz może brać 


ie 


|rego się zgłosił, dopiero po potwierdze-| reprezentować będzie Norwegię w Ein 


niu go przez PZPN. dla nowego Towa- | 
rzystwa. Każdy gracz winien posiadać | 
legitymację, stwierdzającą tożsamość. 
Uwaga. Gracz nierejestrowany w kar- 
totece PZPN. może grać na odpowie- 
dzialność Towarzystwa nawet w tym bokserów polskich 
wypadku, o ile w terminie 14 dni, li-| Mecz bokserski Polska—Norwegia, 
cząc od daty potwierdzenia odbioru który odbędzie się w nadchodzący 
karty zgłoszenia przez PZPN. nie na czwartek, 7 bm. w Poznaniu, będzie 
decyzji potwierdzenia PZPN.“ |28-ym meczem międzypaństwowym 
Pozatem zarząd ŁOZPN. zgłosił reprezentacii Polski. Z dotychczas ro- 
wniosek o skreślenie z listy członków zegranych 27-miu meczów Polska wy- 
ŁZOPN. za nieujawnianie działalności grała 11, przegrała 10 i zremisowała 6. 
sportowej Turu i Orla z Turku oraz Stosunek punktów przedstawia się uje” +“ 
Strzelca z Aleksandra, Zaś za niEsub- mnie 215:217. í 
ordynację» spPortawa] Sokola sze Zduń- , Najwięcej razy walczył w repr: Pol “Y 
skiej Woli. ski Majchrzycki — 13 przed Chmielew- 
skim i Forlańskim po 11, Arskim — 10, 
Seweryniakiem i Sipińskim po 9. Rot- 
holcem, Kajnarem i Górnym po 7. 


czu z Polską w wadze koguciej, 


28-e spotkanie 


Dożywotnie dyskwalitikatje 
Wadasa I Urhana zetwierdzoce 
przez L'gę 

Ę Warszawa, 5 stycznia. 

, Zarząd Ligi PZPN. zatwierdził ukara 
nie przez K. S, Ruch dożywotnia dyskwa 
lifikacją graczy Wadnsa i Urbana I po- 
stanowił wystąpić do PZPN, z prośbą o 
rozciągnięcie tej dyskwalifikacji na 
wszystkie związki sportowe. 

Na tym samym posiedzeniu Zarząd 
Ligi postanowił ukarać K, S. Dąb i K. S. 
Ruch grzywną w wysokości po złotych 
25 za nienadesłanie w żądanym terminie 
kwestionariuszy, wyników spotkań mię- 
dzynarodowych i wykazu nłeszczędii: 
wych wypadków. 


Interesujący mecz 
bokserski WIMA—IKP 


Ze względu na duże zalnteresowanie mes 
czem IKP — WIMA o puchar 6. p. prezesa Łan: 
decka wynajęli organizatorzy salę Filharmonii, 

Jak już donosiliśmy mecz odhędzie się Jutro 
w środą o godz. 11.30, Pięściarze WIMY, któe 
rzy trenują pod okiem ex mistrza Stibbego 
prinsa się do meczu jutrzejszego niezwy= 
le słarannie. Dobra forma kazana przez 
boksérów WIMY w meczu z Hakoshem każe 
przypuszczać, że drużyna ta odegra doniosłą 
rolę w walkach o isc? 

Oprócz meczu IKP—WIMA rozegrany zosta- 
ule w Pabianicach ' drugie spoikenie p puchar 
é par Landecka między Sokołem fódzkim 
a scheenderem. 


tował poważnie | etz zo 


ty, Poziom zawodów był niski | żadne zc 
otkań nie mogło zadowolić, Sędziował p. Kol- 
ski, zainteresowanie znikome, 

Wyniki: Wajnsztok — Band 21:12, 18:21, 
21:9, Rechiman — Ajzenman 13:21, 17:21, Fin- 
kelsztają — Krakowski 2147, 21110, Wajnsztok— 
Joskowicz 21:10, 21:17, Rechtman — Band 21:16 
21:11, Finkielsztajn — Ajzenmav 21:12, 20:22, 
21:16, Wajnsztok—Ajzenman 21:17, 21:19, Recht 


Joskowicz 21:10, 21:13, 


Konkurencje męskie: 500 m. — Potts 
(USA) 42,4, 100 m. — Thunberg (Fin- 


Ballangrud (Norweśja) po 
10 km. — Carlsen 
Konkurencje. kobiece: 500 m. — 
1500 m. — Potter 


km. — Leesche (Finlandia) 10:15,3, 10 


Dlaczego God 
mógł grać na meczu z AKS-em 


« Warszawa, 5 stycznia. 

Przed kilku dniami podaliśmy _wia* 
dorność o zwróceniu się zarządu PZPN 
do klubu sportowego Śląsk z żądaniem 
udzielenia wyjaśnień w sprawie gry Go- 
da w meczu przeciwko AKS-owi, pomi- 
mo iż został on uprzednio przez Śląsk 
ukarany _ dwuletnią | dyskwalifikacją. 
Obecnie Śląsk powiadomił PZPN, że 
zniósł dyskwalifikacie Godowi. ponie- 
waż przeprosił on zarząd klubu to też 


Coraz mniej widzów 
na merzath ligowych 


Warszawa, 5 stycznia, 
Frekwencja na meczach ligowych b. 
zmalała. W stosunku do sezonu poprzed 
niego ilość widzów zmniejszyła sie 6 
20 proc. Ogółem w ciągu sezonu 1936 
r. frekwencja ną wszystkich meczach 
ligowych wyniosła 199.932 osób, t: i. o 
przeszło 50 tys. osób mniej niż w r. 1935, 
Naiwiekszą frekwencią cieszyły się 


dża do Poznania kilkuosobowa deleza*|miał on prawo grać już na meczu ©|mecze Warty. ŁKSu i Ruchu zaś naj- 


cia WÓZE. 


em mniejszą Garbarnia i Śląsk. 


Na wesolo! 


Panna Zuzia, młoda aktoreczka, odbiją swe] 
koleżance wszystkich adoratorów. 

Pewnego wieczoru w garderobie teatralnej 
doszło między przyjaciółkami do ostrej wymla- 
ny zdań na ten temat, 

— Niepotrzebnie się tym przejmujesz — 
pociesza Zuzia przyjaciółkę. — Ja wszystkie 
moje flirty traktuję przecie bardzo lekko... 

— Właśnie o to chodzi!... I w ten sposób od- 
bijasz mi wszystkich chłopców! 

— Ja gwiżdżę na' chłopców... Mężczyzna to 
dla mnie nic, zero, powietrze! 

— Więc czy nie sądzisz, że ta clągła zmia- 
ma powletrza może zaszkodzić twemu zdro- 


wiu 
m 
Kac i Kotek. 
— Panie Kac!.. Na jedną chwilę! Pożycz 
mi pan dziesięć złotych.. Jutro panu zwrócę... 
— Dobrze. Pożyczę panu., Ale uprzedzam 
pana, panle Kotek, jeżeli mi pan jutro nie zwró” 
cl, to więcej już panu nigdy nie pożyczę ani 
ZTOSZAL=» 
— To pożycz ml pan 204 
+... 
Do apteki wchodzi warlat, zbliża się do apte- 
karza | pyta cicho: 
— Przepraszam pana bardzo, czy mógłbym 
zadzwonić? 
— Owszem.. — odpowiada aptekarz, wska- 
zując telefon, — Pan będzie łaskaw!” 
Warlat wylmuje z kieszeni dzwonek, dzwo- 


mi, po czym mówi „Dziękuję” | odchodzie 


Panna Tusia mówi uradowana do swego na- 
rzeczonego: 

— Stasin a czy wlesz Jakl prezent dosta- 
niemy od ojca w dniu naszego ślubu? 

— No, co takiego? 

— Czek na 10,080 złotych!» 

— Doskonale!.. Wobec tego weźmiemy ślub 
arzed południem,„„ 

— Dlaczego?... j 

— Bo po południu banki są Już zamknięte.. 
4044000004000000000000090040006 


Dwa razy daje, kto 


szybko daje 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


W jednym ze szpitali londyńskich, w którym SRA na kuracji oliary 

katastrof somochodowych, w noc sylwestrową ustawiono przy łóżku każdego 

cliorego sygnały ostrzegawcze i tablice orientacyjne miejsc, w których padli 
5 oni ofiarą katastrofy. 


Na Dolnej Tamizie zderzył się angielski parowiec „Diamond“ z norweskim mo- 


Niebezpieczny Gość 


— Nazywam się teraz Fred Amstor 
— szepnął Feliks Brons do Aleksandra 
Minstera, którego spotkał w hollu ho- 
telu: „Bristol*, 

— Dobrze — uśmiechnął się Min- 
zk — A dlaczego obrałeś to nazwis- 

0 

— Fred Amstor jest amervkańskim 
aktorem filmowym. Niedawno dowie- 
działem się, że jesteśmy bardzo podob- 
m. Kobietom imponują filmowcy. To 
mi bardzo pomaga. 

Po paru chwilach zasiedli w wy- 
twornej restauracji hotelowei. 

— Poznałem przed dwoma tygod- 
niami córkę bogatego fabrykanta guzi- 
ków — opowiadał Brons. Śliczna 
dziewczyna. A co najważniejsze bar- 
dzo naiwna. Przyrzekłem jej, że bę- 
dzie grała ze mną w moim najnow- 
szym filmie. Za parę dni mamy wyje- 
chać do Ameryki. Nie mam. oczywiś- 
cie, zamiaru wyjeżdżać. W ostatniej 
chwili porozumiem się z papą i wydo- 
stanę od niego trochę grosza. 

Minster spoglądał nań z zazdrością. 
Obaj byli oszustami i do niedawna ra- 
zem klepali biede: 

Minster w dalszym ciągu grasował 
wśród uboższych ster ludności, wyłu- 
dzając drobne sumy, zaś jego przyja” 
ciel nagle stał się wielkim panem, za- 
mieszkał w wytwornym hotelu i uwo- 
dził piękne dziewczeta. 

Około godziny siódmej wieczorem 
rozstali się. 

Brons przyrzekł Minsterowi. że po- 
stara się dla niego o jakaś grubszą ro- 
botę i, pogwizduiąc modną skoczną me- 
lodię, wrócił do swego numeru hotelo- 
wego. 
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Przed drzwiami pokoju przechadzał 
się jakiś otyły, barczysty mężczyzna 0 
typowym wyglądzie amerykańskiego 
bankiera. 

— Czy pan Fred Amstor? — spytał, 
uchiylając kapelusza. 
ak jest. 

— Nazywam się Artur Kruze. Checa- 
łem z panem porozmawiać. 

Brons wprowadził go do swego por 
koju, 

Nieznajomy usadowił sie w wygod- 
nym fptelu, zapalił cygaro i rozpoczął: 

— Pan jest słynnym aktorem, Fre- 
dem Amstorem, prawda? Kiedy pan 
wyjechał z Ameryki? 

— Przed dwoma miesiącami — od- 
part Brons, uśmiechając się uprzejmie. 

— Tak, to się zgadza — szepnął nie- 
znajomy. 

— Czym mogę panu służyć? — ode- 
zwał się Brons. 

— Kiedy pan poznał moja żonę? — 
spytał go nieznajomy. 

— Pańską małżonke? zmieszał 
się nieco Brons. Nie przypominam 
sobie w tej chwili. W Amervce mam 
bardzo dużo znajomych. Zresztą, sar 
dzo przepraszam, ale nie dostvszałem 
pańskiego nazwiska... 
Nazywam się Kruze. 
nie na imię Betty. 

— Pani Betty Kruze! Oczywiście, 
pamiętam ją doskonale! — uśmiechnął 
się Brons. — Czy przyjechała razem z 
panem do Europy? 

— Nie. 

— Bardzo żałuję. 
czarującą kobietą. 

Kruze nagle podniósł sie z krzesła i 
stanął przed Bronsem. 


Mojej żo- 


Pani Betty jest 


torowcem „Harenger" i zatonął. Wraz z okrętem zatonęli kapitan statku i je- 
den marynarz. 


— Więc pan się przyznaj 
wiedział, spoglądając Bronsowi prosto 
w oczy, 

— Nie rozumiem... O co panu cho- 
dzi? — zmieszał się znowu Brons, 

— Wiem o wszystkim. 

Brons stracił pewność siebie. Zro- 
zumiał, że popełnił błąd, ale nie wie- 
dział, jak się cofnać? 

— Pan się myli — powiedział, ob- 
serwując uważnie swego gościa. 

— Więc pan zaprzecza? — oburzył 
się Kruze. — Czy „pan wie, że ja mam 
dowody? 

— To niemożliwe... 

Kruze wyjął z kieszeni list i podał 
go Bronsowi. 

— To Betty pisała do swej przyja- 
ciółki — powiedział. 

Brons szybko przebiegł wzrokiem 
obie kartki uperfumowanego papieru lis 
stowego, zapisanego maczkiem. 

Betty zwierzała się przyjaciółce ze 
swych romantycznych przejść. Pisała, 
że zakochała się w Fredzie Amstorze. 
że go odwiedza w atelier filmowym i 
jego prywatnych apartamentach i że 0- 
becnie, gdy wyjechał do Europy, nie 
może się doczekać jego powrotu. 

— Czy pan jeszcze się nie przyzna- 
je? — spytał groźnie Kruze, gdy Brons 
odłożył list. 

— To nieprawda — szepnął Brons. 
— Oświadczam pańu, że mnie nic nie 
łączyło z pafiską żoną. 

Kruze nagle zbliżył sie do drzwi. 


Przekręcił klucz w zamku i scho-/ 


wał go do kieszeni. 

— Dlaczego pan zamknął drzwi? — 
zaniepokoił się Brons. 

— Zaraz panu wszystko wyjaśnię. 
Kocham Betty do szaleństwa. Teraz, 
gdy dowiedziałem się, że mnie zdra- 
dziła, życie straciło dla mnie wszelką 
wartość. Jestem głęboko przekonany, 
że nie ona jest winowajczynia, lecz pan. 
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Rórodikijkniy: AR przedstawiają+ 
ce pozycję wojsk powstańczych gene 
rała Franco pod Madrytem. 


Staraniem Stołecznego Komitetu Pomo- 
cy Zimowej dla Bezrobotnych, bezro- 
botni m. Warszawy zostali z okazji No- 
wego Roku obdarowani, przy czym z0- 
stały zorganizowane t. zw. wieczory 
sylwestrowe, specjalnie dla bezrobot» 
nych. Zdjęcie nasze przedstawia prze- 
wodniczącego Ogólnopolskiego Komite- 
tu Pomocy Zimowej dla Bezrobotnych, 
ministra Zyndram - Kościałkowskiegó, 
w otoczeniu dzieci bezrobotnych, 'któ« 
rym rozdano paczki z cuklęrkami į ta- 
kociami, 


— po-|Pan ją usidlił, omotat, wyzyskał jej na- 


iwność! Znam pana z filmów. Pas jest 
urodzonym uwodzicielem. człowiekiem 
bez sumienia, łajdakiem! 

— Proszę się liczyć ze słowami.. 

— Nie! Powiedziałem panu prawdę, 
bo to nasza ostatnia rozmowa! — krzy- 
knął Kruze, uderzając pięścią w stóż, 

-— Proszę nie grozić, 

— Ja nie grożę! Przyszedłem tu, by 
zapłacić za moją krzywde! — odpowie- 
dział Kruze, wyciągając z kieszeni ret 
wolwer. 

Brons cofnął się o kilka kroków. 

Przypadek chciał, że poprzedziiego 
dnia dał swój rewolwer do naprawy. 
Annon się więc w rękach tego sza- 
eñca 

— Pan pozwoli, że wszystko wylaść 
nię — zawołał. 

Kruze trzymał paiec na cynglu. 

-— Ten list, to najlepszy dowód — 
odezwał się. — Dalsza rozmowa jest 


niepotrzebna. Raz, dwa... 
— Jeszcze chwilę! —  krzykrał 
Brons. — Wprowadziłem pana w bład, 


Fred Amstor jest moim kuzynem. Nie 
jestem wcale aktorem filmowvm. 

Kruze w dalszym ciągu mierzył w 
jego stronę. 

— Przysięgam panu, Że nie jestem 
wcale aktorem, którego pan szuka — 
powtórzył jeszcze raz przerażony 
Brons. 

— Przysięga pan? To doskonale! -= 
uśmiechnął się nagle Krūze. — Ręce do 
góry! Jestem urzędnikiem policyjnym! 

Brons stracił zupełnie głowe. 

Po kilkunastu minutach znajdował 
się już w urzędzie śledczym. 

Anatol Kruze zacierał rece z radó- 
ści. Nie spodziewał się, że tak szybko 
uda mu się zdemaskować aferzyste. któ- 
rego powszechnie uważano za gwiaz- 
dora filmowego. 

— 

Tel. Administracji: 122-14, 
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